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Odznaczenie. 

P. JERZY GADOMSKI 
kurator łódzkiego okręgu szkolnego zo
stał odznaczony komandoria orderu 

„Polonia Restituta" 

~ 7 * 

Zażarte boje pod Czicz karem. 
Lapończykom chodzi o przyczółek na rzece Noni . 

Zaburzenia studenckie w Halle. 

iikden, 10 listopada (Od wł. kor.)— | 
Pod Cziczikarem rozgorzała na nowo 

znaczne sity. 
Podstawą bitwy jest rzeka Noni, gdyż 

walka w której brały" udział separaty-1 sforsowanie mostu na tei rzece o%n.W 

Proces o prawo zawijania okrętów polskich 
do por tu Gdańsk iego . 

Haga, 10 listopada (Od wł. kor.) — 
Wczoraj przed międzynarodowym try
bunałem sprawiedliwości w Hadze roz 
poczęła się 

publiczna rozprawa 

w kwestii zawijania polskich okrętów 
do portu gdańskiego. Pierwszy przema 
wiał rzecznik Gdańska sir John Fisher 
z Oxfordu, który w dniu dzisiejszym 
zakończy swoje ekspose. 

Nocne ćwiczenia bojówek komunistycznych. 
Aresz towan ie 80-c iu cz łonków „ C z e r w o n e g o F r o n t u " . 

Berlin. 10 listopada. (Od wł . kor.) — 
Z Zagłębia Saary donoszą o nocnych ćwi 

R a t o w a n i e k redy tu . 

118 skrzyń złota sowieckiego 
w Tczewie . 

wartości 23 miJjony złotych. Złoto prze
kazane jest dla banków Rzeszy i ma siu 
żyć jako pokrycie zobowiązań wobec 
firm niemieckich za dostarczony Sorwie-
tom towar. 

Tczew, 10 listopada (Od wł . kor.) — 
Międzynarodowym pociągiem pośpiesz-
tym Idącym z Moskwy do Berlina, prze 
wieziono tu wczoraj 118 skrzyń złota 
wagi 

8 tysięcy kilogramów 

Trzy tysiące recept dla bezrobotny:h. 
Obywate lska uchwała ap tekarzy 

tek sporządzi1 

bony na lekarstwa 
[ odda Je do dyspozycji stołecznego ko
mitetu nliesienia pomocy bezrobotnym-

Warszawa 10.11. (Od wł. kor.) Zwią
zek właścicieli aptek w Warszawie uch
walił jednogłośnie wydawać bezrobot
nym lekarstwa honorując miesięcznie 3 

i tysiące recept Związek właćcicfeM ap-

Agent bolszewicki zdefraudował 8 tys. dolarów. 
Huczne z a b a w y Mo jżesza Z ie lonego w W a r s z a w i e . 

Warszawa, 10.11- (Od wł. kor.) — 
Onegdaj policja aresztowała niejakiego 
Mojżesza Zielonego ze Święcian, który 
sypał dolarami w pierwszorzędnych re
stauracjach, a interpelowany przez ko
goś oświadczył zuchwale, iż jest 

agentem bolszewickim. 
Zielony po aresztowaniu wskazał Jako 
miejsce swego zamieszkania pewien pen 
sjonat w Otwocku Rewizja w mieszka
niu Zielonego pozostała bez wyniku- Jak 
stwierdzono jednak, Zielony jest jednym 
z członków „Kominternu" i przyjechał 

z Moskwy z sumą 
10 tysięcy dolarów. 

Pieniądze te przeznaczone były na wy
jazd delegacji działaczy komunistycz
nych do Sowietów na obchód 14-letniej 
rocznicy rewolucji. Wobec zdefraudowa 
nia przez Zielonego ośmiu tysięcy dola
rów, delegacja warszawska 

nie mogła wyjechać do Moskwy. 
Z zeznań Zielonego wynika, że cały sze
reg emisarjuszy bolszewickich postępuje 
w podobny sposób 

Ulgi przy spłacie pożyczek budowlanych. 
Dłuższy okres 

Warszawa 10.11. (Od wł. kor.) Roz
paczliwe położenie w jakiem znalazła się 
większość członków spółdzielni mieszka 
niowych z powodu nadmiernego czynszu 
została należycie zrozumiana przez 

czynniki rządowe 
Mimo ciężkich warunków władze 

państwowe uznały za możliwe wprowa
dzenie ulg przy spłacie państwowych 

I mn ie jsze raty. 
pożyczek budowlanych przez spółdzfel-
nfe. 

Będą one rozłożone na dłuższy okres 
i mniejsze raty. Udogodnienie to wytraża 
się w przedłużeniu 

okresu amortyzacyjnego 
dla l !stów zastawnych z 15-tu na 36 lał 
i obligacyj budowlanych z 15-tu na 25 
lat. 

Posłanki do Izby Gmin. 

Lady A t̂or (ru> prawo obok mikrofonu) odgrywa rolę speakerki podczas zdejmo
wania nowych posłanek angielskich dla filmu dźwiękowego. Posłanki do Izby 
cmln twnr?a bez względu na różnice partyjne związek parlamentarny kobiet, 

który w wielu sprawach głosuje odmiennie od kolegów klubowych. 

czeniach wciskowych urządzonych 
przez bojówki komunistyczne. Żandar
meria ostrzeliwana przez komunistów 
odpowiedziała salwa karabinową. 
L.as w którym odbywały się ćwiczenia 
bojówek komunistycznych został oto

czony. Podczas szczegółowej rewizji a-
resztowano 80-ciu członków zakazanej 
organlizacji komunistycznen' p. t. „Czer
wony Front". Równocześnie w Magde
burgu doszło do starć 
między bojówką komunistyczną, a nacjo 
malistaml Mimo interwencji policji kilka 
osćb zostało ciężko rannych. 

Na uniwersytecie niemieckim w Halle doszło do krwawych zaburzeń między 
studentami nacjonalistycznymi, a lewicowymi. Studenci żądają ustąpienia rekto
ra Aubina (po lewej stronie cd góry) ponieważ zezwolił na interwencie policji 

przeciwko studentom. Po prawej stitinleprzywódca studentów Borner. 
BI 3'. I 

iObałamuceni kolejarze na usługarii f iRote Front". 

WYKRYCIE 
w Zagłębiu Dąbrowskiam. 

Sosnowiec, 10 listopada. Władze bez
pieczeństwa powiatu będzińskiego usta
l i ły, że od pewnego czasu partia komu
nistyczna ujawnia wzmożoną działal
ność w łonie Związku zawodowego ro
botników przemysłu górniczego na ob-
szarze powiatu będzińskiego oraz na te-

Gandhl u króla Jerzego. 

Mahatma Gandhl w chwiii udawania 
się na audjencję do króla Jerzego, przy
brany w narodowy strój chłopów hin
duskich, różniący się od codziennego 

tem tylko, że jest nieco obfitszy... 

C o c t a i l 
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Tylko dzisiaj we wtorek 10. Xl 

Pożegnalny występ 111 
Halamy, Parnella, Mańki ewi 
czówny, Orwida i ^t. Znicza 

na czele całego zespołu 
w coctailu 

.Jak i le baw ic-to s!e bawl f , 
P r z e j a z d 3 4 . 

Dolar i funt w Łodzi. 
Prywatnie dolar papierowy w żąda

niu 8.88; w płaceniu 8.87, dolar złot\ w 
żądaniu 9.20, w płaceniu 9.10; funt an-
g :elski w żądaniu 34.00, w płaceniu 
33 50: rubel złoty w żądaniu 5 20, w pła 
ceniu 5.00; marka w żądaniu 2.11, w pla 
cenSu 2.10; za 100 franków fraricusk^ 
W Żądaniu 35.25. w rałaceniu 35.00. 

renie oddziału 
Związku Zawodowego Kolejarzy >• 

w Sosnowcu i Dąbrowie. Dyrektywy i 
instrukcje oraz fundusze dla ogólnej pra
cy komunistycznej, tutejsza organizacja 
otrzymywała każdorazowo z Niemiec, 
gdzie ukrywała się część wybitniejszych 
działaczy Komitetu centralnego K. P- P. 
z b. posłem na Sejm śląski Wieczorkiem 
zbiegłym do Niemiec i ukrywającym się 
tam pod pseudonimem Gehring. 

Stwierdzono dalej, że organizacja ko 
munistyczna w Zagłębiu pracuje w ści
słym kontakcie z okręgiem śląskim K 
P. P. 

oraz komunistyczną partią Niemiec 
a nawet ostatnio zaczynała przyswajać 
sobie metody pracy bratniej partji nie
mieckiej. Na wzór niemieckich organi-
zacyj bojowych „Rote Front", zaczęło 
na terenie Zagłębia Dąbrowskiego po
woli przygotowywać podobną organiza
cję a funkcje komendanta tycli bojówek 
powierzono Stanisławowi Gruszczyń
skiemu z Dąbrowy, wybitnemu działa
czowi komunistycznemu, karanemu już 
za działalność wywrotową długoletniem 
więzieniem. 

Jak dalece ścisły był ten kontakt, 
wskazuje między innemi odbycie rozsze 
rzonej konferencji okręgowego Komitetu 
K. P. P. Zagłębia Dąbrowskiego na nie
mieckim Śląsku we wsi Kłodnica Na tel 
właśnie naradzie, na którą wyjechał sze
reg działaczy z Zagłębia za fałszywemi 
oczywiście kartami cyrkulacyjnemi, do-
starczonemi przez komunistyczną partję 
Niemiec, uchwalono między innemi 

opanowanie kolejnictwa 
na terenie Zagłębia Dąbrowskiego i zor
ganizowanie bojówek partyjnych. W na
radzie tej brał udział przedstawiciel 
Związku Zawodowego Kolejarzy, a na
wet prezes oddziału sosnowieckiego Jan 
Sokół oraz szereg działaczy i funkcjo
nariuszy Komitetu centralnego K. K. P-
oraz delegaci okręgowego Komitetu Gór 
nego Śląska i komunistycznej partji nie-, 
mieckiej. 

Na podstawie dalszych obserwacy' 
przystąpiono * r ostatnich dn!aCBł<doYzIi-
kwidowartia organizacji' komunistycznej 
na terenie Zagłębia. Dokonano areszto
wania kilkudziesięciu działaczy komuni
stycznych i uczestników konferencji w 
Kłodnicy. 

W toku dochodzeń ustalono, że ko
munistom udało się już zorganizować i 
obałamucić pewną część kolejarzy, a 
szczególnie 
na odcinku Sosnowlec-Dabrowa-Maczkl 
38-miu z pośród aresztowanych osadzo 
no w wiezieniu. 

W toku przeprowadzonych rewizyj 
ujawniono olbrzymia ilość materiałów 
dowodowych mocno obciążających 
wszystkch komunistów. M- In. wykryto 
duży transport druków komunistycz
nych i instrakcyj dla organizacji zagłę-
bfowskiej. 

W ten sposób zlfkw fdowano w cało
ści Komitet okręg. K.P.P. Zagłębia Dą
browskiego i Komitety dzielnicowe K P. 
P. Strzemieszyce, Dąbrowa. Wśród a-
resztowanych głównych prowodyrów 
tej roboty, m. in. wymienionego już Jana 
Sokola, prezesa Z.ZK. aresztowano Pio 
tra Stalkę z Dąbrowy Oórniczei. nebez 
piecznego dzfałacza na terenie kole!, b. 
prezesa oddziału Z.Z.K który w porozu-
mien !u z okr. kom. partł* zajmował sfę 
organizacją jaczeiek komunistycznych 
wśród pracowników kolejowych. Poza-
tem przytrzymano wymienionego już 
wyżej Stanisława Gruszczyńskiego ko
mendanta I instruktora boiówek komuni
stycznych, oraz szereg sekretarzy Komi 
retów dzielnicowych, płatnych funkcjo 
nar niszów K.P.P. t d. 

Wykrycie dobrze zakonspirowanej 
organizacji wywrotowe! wśród ' koleja
rzy i zaaresztowanie głównych nrowody 
rów tej roboty wywołało popłoch i kon 
sternację w szeregach komunitsvcznych 
co m fri. ujawniło sie w zuoełnem fiasku 
rocznicy bolszewickiej na terenie Zagłi> 
bia. 

Polic 
[i J3DK0 
a schwytała go w Sieradzu. 

Łódź, dnia 10 listopada. Ponura zbro 
dnia matkobójstwa, dokonanego ubiegłej 
niedzieli w domu przy ulicy Rzgowskiej 
20, nadal interesuje mieszkańców dziel
nicy chojeńskiej. 

Stan porąbanej przez wyrodnego sy
na siekierą 74-letniej Marceli Jankow-
sikiei wciąęż jeszcze jest groźny. ntema.1 
beznadziejny. 

Ofiara syna - mordercy w ciągu dniaf 

wczorajszego złożyła zeznania, z któ
rych wynika, że Antoni Jankowski usi
łował zamordować matkę staruszkę w 
celach rabunkowych Zeznanie to kwali 
fikuje czyn Jankowskiego pod komp«fcei» 
cię sądu doraźnego. 

Wczoraj popołudniu stan Marceli Jao 
kowskiej 

pogorszył sie znacznie. 
(Dokończenie na str. drugiej) 

http://ai.nl


Sfr. 2 

« k o ł i ó j c a Jankowski aresztowany! 
(Dokończenie) 

Poraniona staruszka znajtluje sie w ma 
li«n.e. 

Jak zdołaliśmy stwierdzić dziś rano 
polepszenia w stanie zdrowia Jankow
skiej nie zanotowano. 

Energiczne śledztwo zmierzające w 
kierunku ujęcia matkobójcy, natrafiło na 
wiele przeszkód. Pierwotna teza jakoby 
zbrodniarz ukrywał sie w Lodzi w mie
szkaniu ktiWiś z licznych swych przya 
ciołek upadla. Policja przeprowadziła 
szerce; obław, i rewizyj podejrzanych 
knajp i spelunek na.isrorszetro sratunku w 
pd&uklwanhi zbrodniarza. Jankowskie-
s?o tam jednak nie odnaleziono. Nie do
prowadziły te? do skutku rewizje miesz 
kań przyiaciółck Jankowskiego, prze
ważnie Icbiet lekkiego prowadzenia sic. 
Wobec t.>kich wyników dochodzeń wla 
dze śli (! :ze rozesłały za ukrywającym 
sie zbr dniarzem — roatkobójcą listy 
gończe. Odrrosły one pożądany wielce 
skutek, bowiem ubiegłej nocy matkr>bó;-
ca fcoistal pochwycony na termie 

r>"wi",ł'» S ' T V : " c n . 
Jik s;c okazało .KMctiti Antoni Jan 

kowski bezpośrednio po dokonaniu zbro 
dni opuści! Łódź i najbliższym pocią
giem popołudniowym wyjechał do Sie
radza. Bojao sie pościgu opuścił miasto 
i ukrywał sit,' po wsiach przebywając | 
przeważnie w lasach. Pod wpływem gło 
du Jankowski wczoraj późnym wieczo
rem udał się do jakiejś wioski w celu za
kupienia sobie żywności a następnie usi
łował przekroczyć „zieloną gTanicę" w 
okolicy Wielunia. 

Kiedy po zakupieniu prowiantów mat 
kobójca powracał ze wsi. kierując się po 
nown-ie w stronę lasu, został zatrzymany 
nrzez patrol policyjny. Na mocy posta 
dartego listu gończego w ujętym 

prznano poszukiwanego matkobojce. 
Badany przez policję sieradzką Antoni 
Jankowski przyznał się do zbrodni mat 
kob(Vst\va. 

W ciągu dm:a dzisieiszego morderca 
l>rzewiczH;nv zostanie pod silną eskortą 
do Urzędu Śledczego w Łodzi. 

Dochodzenie przeciwko Jankowskie
mu prowadzone będzie w trybie postę-
;x>v.an:a doraźnego. 

__jf c n 
Dalszy c i ą g procesu b. w i ę ź n i ó w brzeskich. 

DssiS z e z n a j e P ó r a y c k i . . 
O b r a ż o n a r a w a os a r ż o r t y c h . 

Łódź, dnia W listopada. W dnu Jutrzejszym 
przjPdJ.i • L. u,-;.i r..cztr.ca odzysk,aia Niern-
śtestoaci. 

W zwu/ku z pov,y-ższem wydział inroirrr.a-
Hias Dok lv ni.; iiM.jf nas o ustalonym pro-
grjiiiiie tycli uroczystości 

W wHW święta n i pr.KWcjctoAcicwcjjo, to zn. 
<t»s o god/ 9 runo w kościele garnizonowym <xl 
pra••' < ne zostanie u: cz\st/j nabożeństwo za du 
szę poległych i zm.irlych żołnierzy. 

W nabożeństwie tern weźmie udział Jo wód ja 
korpusu generał Małachowski, dowódca x dy-
wtejt generał OIszyi.y-V/;!c/.\ń-.i.i, i delegacje 
>,*N7\MKlch oddz.ułów stacjonowanych w Lo-
•Hi. 

O godzin- 7 wieo-fór ulicami miasta 
pr/ema«/eruja oddziały wojska, 

policji państwowe], związku str/elcekictfo, So
koła kolejarzy i stra-7.ik.6w — wszyscy z orkie
strami, które "dcit-nja captlrzyk. 

Wieczorem w k/tznrrch wszystkich oddzia
łów, przy blaskach pf.chodui i warkocie hełmów 
odbędzie się uroczysty apel pokutych iia polu 
chwały żołnierzy, 

Dzrfeń 11' liitf/pada — w którym właściwie 
przypada 13 rocznica zrzucenfa pęt m!e\vr,!n:• 
ozych ł Zmartwychwstanie Połskl NIepodległel 
— rozpocznie się w Łoilzi odegrałem we wszy 
stkich odd? '/.-.h pobudki. 

O Rodzi..it 10 rano wojsko przemaszeruje uli-

orni m:.".i-ta i stkeruje sę do katedry, trdsic od
prawi uroczyste naltoźensitwo J. li . ks. dr. bi
skup Tymienleckf. 

Po nabożeństwie około tr-rizltrry 12 odbę-tkzic 
>ic dc&acla oddziałów wojskowych, pcyyspos*;. 
bitnia w nilowego, straży, policji ttd. 

Dci':iic przyjmą prred srmnclrcm Kwatorłum 
łódzkiego (ul. Piotrkowska KM) dowódca okręgu 
korpusu gen. M iłach o wsi; i oraa wojewoda łódzki 
p. Wł. Ja^zczołt. 

Pr.za tern dla żołnierzy wyznania ewancełi-
cMu:'> odbędzie slg nabożeństwo w (kościele św 
I:'.rta. }< 'nierzy wyznania prawosławnego — 
w cerkwi przy ul. K Misi: :c-go dla żołnierzy wy 
zna»Va moiżczz-wcigu w synagodze przy ul. Woi 
borsfciej. 

W*eW-»#6i v Mil PĴ armbnJl adbedrzłe się 
ureerysta nkaflcmla 

w ktiSreij fdi 'pł ło inin pyedsł.iwicHe nząlu 
ptwCa I WKłfteacyJ «poteczno-l:ulturntaycit. 

TEATR „COCTAIL". 
Pzkiai, we wtorek, pożegnalny występ pani 

Halamy | Painella, fascynuincej priry tnnecznej, 
Mórych einopciskici miary popisy choreografi
czne zołtana na dft'£o w pamięci publiczności 
..Coctailu". 
Hilety do nabycia w kasie zam. Orand-Cafe. 
Piotr! .<n ' i 7? od godz. 7 wlecz, w kasie tea-

I 'ni ,.Coc( .ii*'. Przejazd 34. 

Warszawa. 10 listopada. Wczoraj sad przy-
sitaipił w dalszym ciągu do badania świadków. 
Przed stołem sędziowskimi st.je po raz pierwszy 
w chairałrterze świadka kobieta. Jest to Józet.i 
ltoozk(v\vrsika wywiadowczymi urzędu śledczego, 
świadek zeznaje, że na jednym z zebrań PPS 
Barliiictó wzywał do obalenia rządu, mówiąc że 
Pilii^dski zd al nuiske i pokarał kim jest. 

Swśadek stwierdza, że Barlicki wzywał na
wet do zgłaslrenia mars'/ałka Piłsudskiego. Z 
rozmów, jakie .świadek słyszała miedzy wiecu
jącymi doszła ona do przekonania, że gdzieś 
jest 

ukryta bron. 
Barlicki nawet mówił o b-uiiDach. 

Na dołsze pytania adw. Nacórskiesto, Bocz-'] 
kows-ka wyiaśuia. że pracuie od 10 lat w policji 
zaś w wydziale politycznym od roku 1927. 

Swkidek opowiada, że P1JS zatmerzała prze
szkodzić roizwiązaniu sejmu i w tym celu robot
nicy mlcłi udać sie na ul. Wiejska. 

Adw. Nagórski (troniczniel: — Wlec mńlHcJa 
miała w sejmie zrobić większość? 

Świadek milczy. 
Adw Sterling: — Jakie wykszitałcen-ie pani 

odebrała ? 
— Cztery klasy gimmaizlium rosyjskiego w 

Odessie. 
DaJeJ świrdek wyjaśnia że była żona pott-

ctjainta który został zabity i wtedy satna nrzy-
SfcasAa do pracy w urzędzie śledczym. 

Swbdeik mówi w dalszym clagn. 
—iMajrr l^nchoiwski mówii że trzeba /nite-

c:̂ vć nuirsiz. PSIsudskiego, bo ma 25 samochodów 
a prcizydent Ameryki 

to ma leden. 
A jesro żona to nie ma poipciu o samochodach 
a kupiti jej za 70.000 zł. 

A dw. Sterling: — Kiedy dokładnie zaczęła 
pani chodaić na zebrania PPS? 

— ZarfliZ jak przydzielano mnie do policji 
poMItyozncl w 1927 roku. Wyznaczano mnie na 
zebrania częściej, bo byłam „w polityce nie
znana". 

— A kiedy był rozłam? 
— Nie jjacniełaim. 
— A co sie tam ro/ł«mało?. 
— Wieni że byli BBS i CK W? 
— A co to lest CK W? 
— A Iw ia wiem. 
Adw. Jarosrz: — Kiedy pi'ni chodziła na ze-

bramiia na/rodowei demokracji? 
— Kiedy mnie wysyłano. 
— To wiemy doskonale, ale kiedy to było? 
— J:A był kongres krakowski. 
— A kiedy był kongres krakowski? 
— 14 września. 
— Aha., 14 września. Dzlckulę part dzlekulę. 
Adw. Nowodworski z uśaniiecliemi pół głosem. 

X 27. — Marlena Dietrich. 
NaMei>nx BtaJMM Maroiln L>clestowloz wy. 

wŁadowca. 
— Barlicki mówił na Jednym z wieców, że 

Pi!i'.ud.ski prZMd fWfitM org;iriiizo*ał PObotUtkÓW 
n pf> 192fi r. zdradził kiase nracu.laca piKlał rę
kę ł>iwż.u)oim. Mówił, że narzucał on narodowi 
swa WlJiKka wole. że r/ad lest zgniłem ii.irkaiuvm 
który jak koipnać to sie roizleci ministrów naz 
•wiał Trumckniaml 1 ludźmi nielachowynd. 

Świcuiek Tarkowski z II brygady urzędu śled 
czciiT') po złoźciuu przysięgi podszedł do stołu 

sędziów i pocałował krzyż. 
— Byłem delegowany na zebrania PPS na jed 

nem z. zebrań przemawiał poseł Barlifckł. bardzo 
ostro krytykując rzad. Na innym zaiów wiecu 
Dubois nawoływał do wyjścia na ulice. 

Prokurator Grabowski: — Czy Barlicki mó
wił o wojsku? 

— Nie pamlptam. 
Prok.: — Czv ordynarnie krytykował rzad? 
— Podrywał autorytet. 
Barlicki (wstaje): — Proszę wysokiego 

sad'i! la protestuję przeciwko ternu, by pan pro 
kurator mówił mi ..ty". Może mówić zwycza
jem przyjętym w sadzie .oskarżony Barlicki". 

Przewodniczący: — Mnie trudno uczyć 
nana prokuratora form. 

Prokurator: — A czy Dubois... 
Powstaje zamieszanie. Oskarżeni I Ich obroń

cy zwracają się do sadu. protestując przeciwko 
zachowaniu sie prokuratora. 

Adw. Jarosz- wola: — Pan pn-zewodtiitczacy 
może jednak ukrócić te wystąpienia! 

Adw. Honlgwiil: — Jabym ptosIU o zaiproito-
kułowanle że p. wiceprokurator sitale mówtl ..ty'1 

i że pan prezes powiedział dosłownie że ..nie 
może uczyć pana prokuratora form". 

Oskarż n\ I ebennan fpod adresem prokura 
tora): — Jak będzie starszy, to sie będzie wsty
dził swej roił. 

Po przerwie zeznaje świadek Rozum, który 
do sprawy nc wnosi nic ciekawego. 

lr1ercRii?qcy mateTJał wnosi dopiero świndek 
ZruWk bvłv milicjant PPS a najstr-pnie urzęd
nika kasy chorych. 

Przew.: — Co panu wiadomo w tej sprawie? 
— Specjalnie nic. 
— Należał pan do PPS. 
— Tak byłem instruktorem milicfl od 1925 

do 1930 roku. 
— Waczego pan wystąpił z nartji? 
— Prztstpłem wlerzvć w Jej hasła. 
Adw. Bercnson: — NIecli pan tak nnprnwdę 

powie, eremu pan wystąpił z partii? 
— Miałem dość tycli posunięć i byłem prze 

cłwniTrcm .Centrolewu" lYzystnwirno rm lufy 
rewolwerów ł podziałały na mnie łzy ma<kl. 

— A czy pan dawnlcl nie zezitutwał Innczei. 
— Możliwe, proszę o odczytanie, 
— Czy pan nnitił sprawę karna 1 utracił pan 

posadę?. 
Znibik blednie i trrzyma słe knjrozrrwo barje-

ry. 
— A tx'.żi'H siprawa wróciła do śledtzwa I 

pam Już nic był oskarżonym, no nie był pan w 
partji? 

ZruMk icst blady Jak płótno. 
Adw. Sterling: — (do przewodniczącego): — 

Zdn»e się. że świadkowi lest niedobrze, pan po-
/ \ "H podać mu krzesło. 

W te) samej chwili z poza ławy obrończej 
wybiega sekretarka obrony namna relsenhartów 
na I podaje Zrubłoiwi krzesło. 

p cv • (do woźnezo): — Proszę zadać się 
śiw'"'!'(!"»n •/:.P7v,,'i»n n r e w c 

Sędziowie wychodzą. Obrońcy otaczają 
Świadka kolom. Ktoś daje mu wody. 

Po Kilku minutach Zrublk silny rn krokiem wy 
chodzi z sali sadowej. Zeznania jego nl sa Jednak 
leszcze skończone | po przerwie staje on znów 
przed Sadem. 

Zdarzenia i wypadki 
( ) Wczoraj doręczono marszałkom obu 

Izb ustawodawczych dekret Prezydenta Rzpktel 
odraczający sesję na 30 dni, t. j . do 9 grudnia r.b,'1 

(—) Do Kasy Spółdzielczo - Kredytowej »J 
Zelowie dokonano włamania. Złoczyńcy wyr 
kasę, w której znajdowało się tylko 200 zloiyc 
gotówką i 108 weksli. 

(—) W Tomaszowie aresztowano sprav 
zabójstwa robornika, 65-letniego Filipa Droż 
i postrzelenia posterunkowego Władysława 
baski, w osobie agitatora komunistycznego 
letniego Jana Małeckiego. Prócz tego aresz 
wano Mefana Zakrzewskiego, Romana TucI 
skiego I Józefa Wijata, wszystkich zatruii 
nych w Tomaszowskiej Fabryce Sztucznego 
wabiu. Prócz tego policja zlikwidowała kor 
komunistyczny, działający na terenie Tomas 
wa I aresztowała 16 osób. 

Plącz ka. 
Zgierz, 10 Hstopads V. 'u wczorajszym 1 

godzinach wieozornyc* •'. policyjny ptsś-
chodrzac droga obok latu iaalewnickicac. upi 
Sizal diziecicce kwilenie. P». 
humpek elektrycznych znaki 
kach podrzutka pic żeńskiej, CA • 
stare i brudne szmaty. 

Przy dziecku znaleziono karte^ e w kftfi; 
matka zaiznacza, l i do podrzucenia 
nily Ja ciężkie warunki materialne. 

Podrzutka przewieziono do żłobka • 
nzu. Odszukaniem wyrodnej matki zaję • 
policja. 

la iw 
Celem uczczerta 13-el rocznicy odzyskanI 

pi\ podległości Związek Strzelecki młasta Łoi$f 
uivądza dziś dnia 10 brn. w sali Straży 0«»fi'' 
wej przy ul. 11 Listopada nr. 4 uroczysta afl&rw 
n j^ . Na program złożą się: prz^iowienie njj.:" 
Janowskiego, występy chóru Związku Strzej p 
k'ego p d batutą prof. ICmfobrzeKklcgo, dekla- t 
ceje artystów Teatrów Mleśsklch, tańce plajst^ 
ne szkoły J. Paszkówny, występy zespolhi ni 
Jolln;';lów o'cc orkiestry Związku SłrzdecKrĄ. . 

P07NAI<I udziela pożyczki długoterminowe c-j 
2.000 do 30.000 zł. pod zastaw hipoteczny. Pk>..' 
kowska 17, II piętro. i i ' 

Ozlś zeznają od rana dalsi świadkowie. g 
Jutro. t. J. 11 listopada, mimo przypadaJacecp 

w tvm dniu śwlcta, proces ma się toczyć w dał-, 
szym ciągu, f 

W cia«u bieżącego tygodnia zostaną wyesar̂  
pani świadkowie oskarżenia i Już w przyszłam 
tygodniu Sąd przystąpi do badania świadków 
obrony, w rlcrwszym rzędzie marsz. Daazyff-
sklego i Trąmpczyńsklego. 

K I N O T E A T R 

„CZARY" 
Dziś premiera. 

I obrai. 
N«d«wf«ia)ny podwójny program 

Czerwony Pirat 
Dramat sensacyjny opisujący emocjonujące przygody piratów, W roli głów-

ŁUWU.. im 'JIM1 MlIW 

nej: ryc-rski odważny R o d J a R o t q u e 

u u anrii, 

Obrońca uciśnionych, rycerz bez trwogi bohatenki D o u f j l o s F a l r b a n k f 
w nitałychani* tmocionnląrym dramati* podiuf powit'ci JOHNSTONA p, i. 

ZNAK ZORRY 
Pociąttk i tantAw o (. 4-«| po pol. w loboty I nladiUU • g. 12-«J. Na pUrwnf m o i wny i tk ł i 

^ mlłjsca po 50 gr. 

K i n o - T e a t r 

„ip]£If „ARAB" 
Od wtorku dnia 10-go listopada I dni następnych fOc ią t tk Maniów c*di i tnni« • g.iĄ 

S i e n k i e w i c z a 4 0 . Orbiestra aymf. pod dyr. p. R. Kantora . 

I po pat., w loboty, mladzUl* 1 iwlcśa 
PodłujJ powieści hd^ara Selwyna .,THE ARAB Reżyserował >| • j . 2 po poł. Na t-»iy hh i wnyi tk i . 

Rex Inrran. W roli Równej: 
RAMON NOVARRO 

Nad protjr. Fiip 1 Flap jako portjerzy hotelu Atlantik. 

mlajłoa po 50 gr. 

Nast. program: „Tray al ostry " 
dramat nędzy, upadku, iictęicia 

1 milo* cl. 

K 1 N O - D Z W I Ę K O W E 

Kil ińskiego 178. 

R O M A N S 0 N A J > ' R I O ^ G R A N D E 
p , i orogram T Y G O D N I K F O X A 

NKł.ępny program . K r e w na pus tyn i " . 

Dźwiękowy 
Kino T e a t r 

D z i ś 1 d n i n a s t ę p n y c h . 
wiłlkl przebój ipiewno-diwiękowy o rew<ilatyjo»m wykonaniu. Zaakomila 

para kochanków p. t. 

" , , P o d Dachami Parysa" 
.l«tt to fil n, który czarują, olś-.iewa, zachwyca i wzruara. 
W rolach gt. A L H E R T PREJEAN 1 P O L A !L .E / łY =»=r-: 

Następny program JEJ C H 4 0 P C Z Y I C 

ul. Zgierska 26. Pociątek prztdstawi«a w dai powij, o fjidz. p. p. w soboty, nl« Jil«l« 
i Iwięta o godz. 12-«j w pot. 

z i n 
DR. MED 

choroby skórne i w-neryczne. 
UL ZIF.I.ONA Nr. & TeL I8S to. 

Od 12 - 2 1 7 — 8,30 wl*. i. 

Dr. Med. Ł - N I T E C K I 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 

i moczopłciowyeh. 
N A W R O T 32, t e ł . 213-18 

przyimujo od 8— 10 rano I od 4 — 8 wiecz. 
w niedziela i iwięta od 9— 12 w poł. 

Dla pań oddzielna ooczekaln'a. 

Dr. Med. Z. RAKOWSKI 
Konstantynowska 9. Te l . 527-81. 

Specjalista chorób uszo, oosa. .iia I plue 
Przylrnuje od 12 — 3 t 5 - 7. 

DA 10—II i od ?-.t w lecznicy. Zgierska 17 

Dr. N. H A L T R E C E 1 T 
Clroroby skórne 1 weneryczne. 

P i o ł t k o w s k a 10. Te le fon 215 21 . 
?rzyimuie od 8—9 rano, 1—2 pp. i od 

godz. 6—9 wiecz. 
.W olt-tkielc 1 iwięta o i 9 — 12 w pol, 

Djr. med. 

R < e i ( C l i e r i 
£pcc<a.iata cfeoróti akdrnych 

i v etiesi j c e j y c h , 
Li-czenie dialermiąj Elektrolerapfa. 

u l . P o l i a c L i s I o w a Nr. 2 S . 
e l . 2 0 1 - 9 3 . 

Przyjmuje od 8—11 rano i ed 5 - 8 wiect 
' w niedziele od 7— I p. p. 

D l a n!ez£:no£nych ceny lecznic . 

M e d . S O M M E R 
p o w r ó c i ! 

UL. 6. SIERPNIA 1. Tel. 220-26 
chor. skórne weneryczne I kob iece 

Lampa k w a r c o w a . 
Od 9—12 i 5—9 Odz. poczokalnia dla rt6. 

U' niedz. od 10—1, 

W ą a r s *drosvlo, 
8aeKr.a.e> i f >wodzenie Ły stówo, 

Duio o/ i t i .y BcatcrjSjii.c 
zależno i« od jnkolct tot.au M* atSldf do
wolnie aachwalany towar. LEC ii W CIAOL1 
D/.1ESIATK0\1/ LAT * CAŁYM SW1ECIK 

WYPRObCWANA JAHOŚĆ . . . l u ( : « j . 
na W»iz« ra^fani-i 

T y lico ,„OŁ!T,A"I « J i 

Dr. Med. NIEWIAZSK1 
ul. Andr/cia 5. TeL 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne I moczopłclowe. 

F.IektrotcrapJa. diatermia 1 lampa kwarcowa 
Przyjmule od 8—11 I od 5 — 9 po poł, 
W aleHii^la I lwięta od 9—1 pried poł. 

I)'a nań oddzielna ooC7ckalnła. 

O l T l l S t C i i l l 
Akuszer <r*nekolop; 

Ś r ó d m i e j s k a Nr. 29 
(dawni.j Cegielniana 4) T a l . 134-90. 

Oodz. prryjęć 10—12 1 3—T po aot. 

Dr. M e d . H . L U B I C Z 
Specjalista chorób sKór yth, weoeryc Cb 

• oi łczopłclowych. 
U l . Cucflelnlana Nr . 7. T e l . 141 - S2. 

fwedlug stare! nurnencjl: uł. Cegielniana 43) 
PrzyJBU !e od ^aui, 8—10, 12—2 i 5—8 

w niedzie l , i iwięta 9—11 rano 
Ola naft '>dilz»oln» imezefc ilnla 

D r . m e d . 
, K r a u s k o p f 

Akuaiserja 1 choroby kobiece 
mieszka cSecnia 

ZGIERSKA 15. Te l . 113-47. 
Przyjmuje do 4— 7 wiecz. 

DOKTÓR 

H. WGŁK0WYSKI 
Cegielniana fłr 4, SS&T 

Spec a l ls ta chorób skórnych 
I wenaryc>n?ch. 

Leczen ie l a m p ą i vnrcovrą. 
E l e k t r o t e r a p j a . 

rnyjmuie od g. 8—2 przed poł. i od 5—9 wiec. 
W niedziele i iwięta od gorlz. 9—l. 

L.a i'4ń e<tdiUla» BCCi«keiBif»-

D r . E I E K i E i K R 
Spacja l i i ta chorób skórnych i Wćuerycznyeh. 

U l , NAWRtir Nr 2 Tul. I79-S9. 
Przyjmuje do 10 rano ' 4 - « wlecz. 

W niedziele I I — 2 po pol. Panie 4 - 8 . 
Dla niezamożnych CFNV UCZNIC. 

Dr. M e d . JERZY SUDYA 
choroby kobiece i akusier ja 

ul . Z ie lona Kr. 30 . Tel. 115-7.7 
Przyjmuje od 5-ei do 7-ej. 

Dr. Rydzewski 
Spec ja l is ta choręb skórnych 

wenerycznych i m o c n o p c i o m y c b , 
u l . i & a m c n h o S a i*. 

Przyjmujd od 7—9 wlecą., niedziela i święta 

KUClUEKKl , 
P I E C Y K I , 
kall. szamot poleca 

„ K O Ź M I N E K " 
G łówna 51 

T 0 

NKIID 
P r y w a t n e 

Pogotowie Lekarskie 

U Ssie la doraźnej pomocy lekarskiej we wszelkich 
wypadkach na; łych o kałdej porze dnia i nocy 
kekarska oomoc akus^eryino - ginekologiczna 

GUTr-NRCRO Hela, ul. Orosmana 4. unleważ-
uia zagubiony kwit ta maszyny. i-.;-.e;a. 

Do akt Nr. 1224 s 1930 r. 
OCiLOSZENIŁ 

Komornik Sądu Grodzkiego w Zgierzu. 
Stanisław Scholtze, zamieszkały w Zgierzu przy 
ul. Piłsudskiego 51, na zasadzie art. 1030 UPC o-
głasza, że w dniu 17 listopada 1931 r. od godz. 
10 rarro w Zgierzu, Narutowicza Nr. 13 odbę
dzie sie z przetargu publicznego ruchomości, 
należących do firmy „August Gutsche" I składa-
jących sie z 1 motoru elektrycznego, oszacowa
nego na sumę zł. 8000 

Zgierz, 31 października 1931 r. 
Komornik: (—) St, Scholtze. 

Oo akt Nr. 1037 z 1931 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Zgierzu 
Stanisław Scholtze, zamieszkały w Zgierzu przy 
Piłsudskiego 51, na zasadzńc art. 1030 UPC, e-
;:łasza, te w dniu 17 listopada 1931 r. od godz. 
10 rano w Zgierzu. Piłsudskiego 43, odbędzie 
się sprzedaż z przetargu publicznego ruchomoś
ci, należących do firmy „Młyn Parowy Bracia 
Braun" I składających się z czterech par walcy, 
osz.rcowanych na sumę zł. ID.000.— 

Zgierz, 30 października 1931 r. 
Komornik (—) St. S c h o l t z e 

Do akt Nr. 202 z 1931 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Orodzkiego w Zgierzu. Sta
nisław Scholtze, zamieszkały w Zgierzu przy iw 
Piłsudskiego 51. na zasadziie art. 10.30 UPC, i-
głasza, że w dniu 17 listopada 1931 r. od godz. 
J0 rano w Zgierzu, ul. Piłsudskiego 9, odbędzie 
się sprzedaż z przetargu publicznego ruchomoś
ci, należących do Mendla i Matyldy małż. Gi-
bralter I składających się z meblk kota I wo
zów, oszacowanych na sumę zł. 2450.— 

Zgierz, 31 października 1931 r. 
Komornik ( - ) St. S c h o l t z e 

SZKOŁA psów otwarta przez czas zimowy. Ce
ny niskie. Radogoszcz, szosa Zgierska 45. 

POTRZEBNA nauczycielka z francuskim na wieS 
Wiadomość: Zgierska 89, Newe, godz. 9—12 
i 16—20. 

OTOMANY skrzynkowe, tapczany leżanki, krze 
sta dębowe, robota solidna, warunki dogodne 
letiy niskie Kilińskiego 160 Przezdziecki 

Obiady I kolacje zdrowe, smaczne j tanie wyda
je Zakład Gastronomiczny „Gdynia", ul. Piotr
kowska 89. 

IATKA ŻKLAZNA (ogrodzenie) do '|»••.-ciknia 
listfPhtwem 50 proc. od ceny kosxtv, Wiadomość: 

.arula iSr. 2 u dozorcy, t 

http://stra-7.ik.6w
http://tot.au
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Dziwna rodzina. 
n a g r o d a za najltcz 

W mieście Guayouil w Ekwadorze 
głoszono konkurs z nagrodami dla tych, 
którzy wykazać się beda mogL'najliczniej 
szem potomstwem. Do konkursu tego 
zgłosiła się niejaka pani Maeaboa Porez 
lat 47 która dowiodła, że jest matką 27 
dzieci, z których 18. a w tem 11 dziew
cząt i 7 chłopców, do tej pory żvje i cie
szy się dobrem zdrowiem. 

Oczywiście, że komitet konkursu bez 
wahania przyznał p. Porez pierwszą na 

nie;sze potomstwo* 
^rodę, bowiem nikt w Guayaoufl nic 
mógł wykazać się większa ilością dzieci 
Zwyciężczyni konkursu o Porez jest je
szcze zupełnie przystojna niewiasią i cie 
szy się doskonałem zdrowiem. Jej mąz 
jest rybakiem i rua lat 48 Państwo Porez 
mimo swego stosunkowo młodego wie-1 
ku, są już pradziadkami a prawnuki ich 
bawią się razem z ich naimłodszemi dzic 
ćmi, czyli z ciotkami i wuiaszkamf w 
piasku. 

rany. 

Pobojowisko pod Ypres. 
Odbudowa wybrzeża belgijskiego. 

Nowa powieść Echa. 
Wydawnictwu „Echa" udało sie. nie licz ąc się ze znacznemi kosztami nabyć 

najnowsza powieść słynnego pisa rza włoskiego Arnalda Fraccaroli 
p . t . „ A * « a j o z i e w c z ą i " 

która jest sensacją literacka całego świa ta. Twierdza o tem zgodne glosy euro 
pejskiej l amerykańskiej krytyki, z których niektóre poniżej przytaczamy: 

Bohaterowie powieści i inne doskonuie po-Stoimy w obl iczu prawuziwego talentu wielkiej 
Wartości. Jeżeli nam wpadnie do reki powieść, 
jak ta, doznajemy uczucia zdziwienia i radości. 
Oto nareszcie powieść urozmaicona, wesoła, żywa, 
a jednocześnie głęboka. Jest ona przesiąknięta 
jakaś beztroskę n u t ; młodości i życia. Każda 
jej stronica tchnie powiewem wiosny, jakiejś po
tężnej chęci życia i działania. Nasze niespokoj
ne życie nowoczesne nie znalazło może jeszcze 
artysty, któryby je odtworzył z taka prawdziwo-
icia, jaka daje książka włoskiego powieściopisa-
rza A. Fraccaroli 

Op in ion . Philadelphia. 
W amerykańskiej powieści Fraccarolego ude

rza na» przede- szyslkiem nadzwyczajna żywość 
opowiadania, swoboda i łatwość dowcipu, humor, 
jakim tryska jego dialog. Opowiadanie posuwa 
się w szalonem tempie, skomplikowane przygody 
W pogoni za rozkosz; młodej, amerykańskiej pan
ny. 

Silvio Benco ( I I Piccolo) 
Publiczność lubi u Fraccarolego spokojny hu-

Inor, równowagę uczuć, ładny sposób mówienia 
• rzeczach, które widzi, a nie o sobie samym. Na 

stacie poruszaj ; się z taka żywości; w nowo jo r 
okiem kobiecem środowisku, że w mistrzowskiej 
grze świalla i cienia przedstawiaj; różnorodne 
objawy życia olbrzymiej stolicy. 

Rocco Santacrocc ( „ I t a l j a " Montreal) 
Powieść niezmiernie pociągająca, która pow

stała z doświadczeń amerykańskich Arnalda Frac
carolego. K a r t k i te s ; szczere, piękne i interesu
j ą c . Nadewszystko dziewczę, nowoczesne jest tu 
uchwjcone okiem niezrównanego obserwatora i 
świat amerykańskich „ g i r U " jest wyczuty i przed
stawiony tak wiernie, jak odbicie w doskonałem 
zwierciadle. 

Fan/ul i a, (San Paulo-Brasi le). 
W jednej ze swych podróży po świecie A r -

naldo Fraccaroli, ten dowcipny, czaruj;cy pisurz 
włoski , zatrzymał się w kra ju „g i r l sów" . Życie 
amerykańskie natchnęło go do napisania powieści, 
w której daje z w ie l k ; s i ł ; i prawdziwości; , 
obraz młodego kra ju i jego wdzięcznych miesz
kanek, przenikniętych niezaspokojonym „głodem 
życia". Pocz;tkowy sceptycyzm tego typowego 

La Pannę w listopadzie. 
Z licznych kąpielisk morskich, poło

żonych na wybrzeżu belgijskiem La Pan 
ne leży tak bbsko Francji, że dniem wi
dać stąd szary las masztów okrętów w 
Dunkierce, a nocą światła z Maloles — 
Bains. 

Uczęszczana plaża z piękna Ostendą 
na czele miała bardzo skromne początki. 
Na początku bieżącego stulecia np. La 
Pannę była tylko wsia rybacka. Z bie
giem czasu jednak.corocznie zaczęli się 
tutaj zjeżdżać turyści i malarze i wkrót
ce niewielkie osiedle rybackie stało się 
modną plażą-

La Pannę jest również Punktem wyj 
ścia. z którego rozpocząć należy zwie
dzenie regjonu pomiędzy Ypres i Nieu-
port. o którym mówiono w roku 1918, że 
tutaj n&dy więcej nawet trawa nie po-
rośote. 

Było to twierdzenie, nieliczace się z 
energją narodu belgijskiego. W ciągu kil 
ku lat przywrócono uprawny stan zie
mi, odrestaurowano dróg- i odbudowa
no wsie i miasta z materiału betenowe-
go który podczas wojny służvł do och
rony okopów i iortyfikacyj. Wobec tego, 
że komisarze urzędowi dla odbudowy 
Belgi; pilnie strzegli, żeby nowowzno-

Obecnie zjeżdża tutaj wiele osób na : szone budowle utrzymane bvłv w stylu 
krótką dobę tylko. Są to przeważnie flamandzkim, całość posiada pewien u-
mieszkańcy Francji i Belgii, odbywają- j rok. Wojnę przypominają już tylko nie-
cy pielgrzymkę do tej miejscowości. La | liczne ruiny i bardzo 1'czne pomniki po-
Panne bowiem podczas bitwy nad 
Yser, w początkach 1918 r. bvla rezy
dencją króla i dworu. Gdv rozpadały 
się w gruzy ostatnie domv Nieuport i 
Ypres, król belg'ijski przeżywał tutaj 
straszliwe chwile. Z okien swych w i 
dział straszliwe walki na wzgórzu Kem 
mci. 

Jakkolwiek od owej chwili minęło 
trzynaście zgóra lat, mieszkańcy La Pan 
nie nie zapomnieli o żadnym czynie i ru
chu swego króla, którego w tych cza
sach nauczyli s:!e cenić. 

ległych oraz we ws'ach cmentarzyska 
wzdłuż linji okopów. 

Przyznać trzeba, że miejscowości po 
odbudowie w niczem nie przypomi
nają dawniejszych- Stosuje sie to żarów 
no do Ypres. Dixmuide i Nicunort. Sły
szałem, jak pułkownik armii belgijskej 
który przebył nemal całą wonie w tycli 
okolicach, chodząc do Ypres powtarzał 
ustawicznie: „Nic już nie poznaję abso
lutnie nic . . . '' Poznał jedynie hale tar
gowe, które mają być odbudowane, lecz 
obecnie przedstawiają sie jeszcze 

dewszystko m i ł ; jest ta pewność, jak; czytelniko- 1 W J o ^ < » ™ wobec nowego zjawis- | 
Uri daje autor, prowadz;c go przez kwiecisty 
•gród swej prozy, nie racz;c go samotrzaska-
nu, cierniami, drutami kolczastemu gazami tni-
focemi i wszelkiemi innem! okropnościami nowe
go stylu. 

A. Borgete (Corriere delia Sera) 
Milano 

jn Paradłso delie Fanciulle" Fraccarolego jest 
arcydziełem powieści nowoczesnej. Żywa i wesoła 
W formie, ale głęboka i bystra w obserwacji o 
nadzwyczajnem podłożu psychologicznem powieść 
ta odzwiercladla w jednej osobie całe skompli
kowane oblicze duchowe rasy anglosaskiej. 

Octavio Ramirez - Buenos - Aires. 

Przeszło już więcej niż 30 lat od chwili, kiedy 
Marcel Prevost odkrył w życiu typ demi-vicrge 
1 wprowadził go do literatury, ale odkrycie, jakie 
znajdujemy w tym „Raju" jest jeszcze bardziej 
interesujące. Najbardziej nowoczesny typ dziew
częcia znalazł twego poetę, a jest nim Włoch. 
Arnaldo Fraccaroli. Jego ksi;żka, która właśnie 
ukazała się w doskonałem tłumaczeniu dajo na
prawdę typ kobiety amerykańskiej. Olśniewa epi
zodami, paradoksami, które czyni; j ; niezmier. 
nie sympatyczna 1 interesując;, również jako do. 
kument epoki, w której żyjemy, bo życie jest 
w niej uchwycone z humorem i głębok; prawd;. 

^_ Friu Carsten (Dio Litterature 
Stutgart). 

ka i jest nicni zaniepokojony. Wprowadza on nas 
do różnych środowisk społeczeństwa i odsłania, 
jak jest rozpowszechnione, w nowej generacji, to 
świadome pragnienie rozkoszy. Zapewne autor 
chciał wypowiedzieć bez obsłonek i bez wstydu, że 
środowisko i wychowanie oraz koncepcja życiowa, 
tak różna od naszej, czyn i ; te zwyczaje i tę wo l 
ność naturalnemi, ale nie zdobywa się na wyz
nanie, ponieważ powstrzymuje go od tego nasza 
europejska moralność. W ten sposób przybywa z 
pomoc; samemu sobie i czytelnikowi, staj;c 
wobec niebezpiecznych i śmiałych sytuacyj, a i n 
nym pozostawiaj;:: s;d o nich. 

Deutsche Allgemcine Zcitung . Ber l in . 
A. Fraccaroli jest bezw;tpicnia jedynym z pi

sarzy najbardziej czytanych i poszukiwanych w 
naszych czasach. Nowa ksi;żka doskonale uwy
datnia cu ł ; subtelność umysłów; i oryginalność 
myśl i i pojęć tego pisarza. 

L'Economie Nationale — Mi lano. 
Bardzo szczęśliwie zestawił autor mentalność 

amerykańsk; z europejska, uwypukla j ;c silnie ich 
kontrast. Skreślić rysami pewnemi różne punkt) 
widzenia: amerykański i europejski, umieć jc 
zbliżyć to było może najtrudniejsze zadanie po-
wieściopisarza i tego właśnie szczęśliwie udało się 
dokonać. A. Fracrarolemu, który dał nam ksi ;żkę o 
jasnej, trzeźwej i silnej strukturze. 

Antonio Noto (Ciornale degli A r t i s t i 
M i lano) . 

W Górnej Bawarii odbywa sie corocznie w dniu Św. Leonarda (6 listopada) zjazd 
wszystkich zaprzęgów gospodarskich do zdrojowiska Tólz, gdzie po udziele
niu błogosławieństwa kierowcom zaprze ?ów konnych, odbywają sie zabawy lu

dowe. Sw. Leonard jest patronem woźniców 1 jeźdźców konnych. 

chaos kamienia. Może byłoby lepiej nie 
ruszać ruin, które zdają się przemawiać 
potężnym głosem oskarżenia. Wielu Re! 
gów jest tego zdana, ale głos mniej
szości przeważył w tei sprawie. 

O kilka kroków od zdemolowanych 
hal żvcie wróciło do dawnej normy. Co 
niedzielę w kawiarniach Ypres przy 
Grand' Place tańczy sę przy dźwiękach 
pianin mechanicznych Jest to dowód 
żywotności narodu. 

Wybraliśmy się do Tyne Cot, nąj 
większego cmentarza angielskiego po 
zwiedzeniu pomnika brytyjskiego dla po 
ległych pod łuk !em tr!umia!nvm w Me 
nin, gdzie na gigantycznym łuku widnie 
ją nazw :ska 56000 oficerów i żołnierzy 
angielskich poległych we Flandrii i mc 
posiadających własnych mogił. Nume
ry pułków zostały oznaczone czerwona 
barwą, a nazwiska oficerów j żołnierzy 
czarną. U stóp pomnika na wodzie ro
wu przed fortyfikacjami miejskiemu któ 
rycli nie zdołały zniszczyć pociski nie
mieckie, pływają białe łabędzie-

W drodze do Tyne Cat spotykaliśmy 
długie szeregi białych krzyży z czarr.e-
mi tablicami. 

— Tu leżą Francuzi oznaimił nam 
nasz szofer, Flamandczyk. 

Nieco dalej, przy' czarnych krzy-
jako| żach, szofer szepnął: — Niemcy. 

A dalej jeszcze, gdzie olśniewająco 
białe tablce zastąpiiły krzyże, szofer 
rzekł-

— Anglicy. 
Tyne Cat. cmentarz angielski mieści 

25.000 poległych Anglików 
Niema nie bardziej wstrząsającego po
rad to miasto umarłych wśród zielonych 
pól. Nad tem miejscem wiecznego spo
czynku góruje wielki, biały krzyż. Ude
rza zmysł porządku, stanowiący jedna z 
głównych cech brytyjskich. Chodzfliśmy 
długo wśród białych nagrobków, czyta
jąc wyryte na nich nazwiska, stopnie i 
pułki. Od czasu do czasu na jakimś gro 
bie żołnierza nierozpoznanego, czytaliś
my napis najprostszy, lecz warty najbar 
dziej uroczystej mowy pogrzebowej: 
„Żołnierz wielkei wojny". (. A soldier 
of the great war''). 

t W głębi cmentarza zaś. na olbrzy-
miej tablicy — liczne jeszcze nazwiska 
zaginionych. Napis głosi o nich: , Bóg 
jeden tylko wie, gdzie polegli"-

Niewypowiedziany smutek wieje z 
tych miejsc i długo opuścić ich nie mo
gliśmy. Wkońcu jednak radzi byliśmy 
je pożegnać przy zapadającej nocy i zna 
leźć się w odbudowanych miejscowo
ściach tragicznego wybrzeża. 

Mat. 

R A C H I L D E TO80K WM0I1T. | 

Pani Adonis. 
POWIJEŚĆ. L 

fi *ypomniał sooie, że w zaroslaui 
znajduje się drabina, przystawił ją i zszedł 
ze swoim ciężarem. Młoda kob.eta była 
sztywna jak trup... Czy nosił Marcelę 
Desamores, czy Lolę Bartan? Nie zda
wał sobie nawet z tego sprawy, udekat 
jak oszalały. Gdy dobiegł do kraty, Lo
la poruszyła się, orzeźwiona nieco świe. 
żem powjetrzem. 

— Ukochana żono moja! — szepnął 
tleho. 

Wyrwała się z uścisku jego ramion. 
Kochanek mój nie był mężczyzną! — 

wyjąkała, nie rozumiejąc jak znalazła 
się nagle przy furtce w ogrodzie / Mar
celi. 

— Ludwiku... czuję ślady krwi... och! 
chodźmy stąd! Ludwiku! boję się 
umrzeć tutaj. 

Wyszh z ogrodu. Ludwik otoczył ją 
silnem ramieniem. 

— Uciekajmy — rzekł — nie żałuję 
t*:jj>o, co uczyUłem... Niech Bóg ma nas 
w swojej opiece, gdyż wracamy z otchła
ni! 

..Marcela Desambres konała. Zdobyła 
się jednak jeszcze na siłę by wlec się 
śladami uciekających. Na progu buduaru 
podniosła skrwawiony sztylet... Ostatkiem 
woli żyła jeszcze, miała nadz.eję, że nie 
odgadli jej płej i pragnęła zginąć w nur
tach rzeki, któraby zmyła jej hańbę i 
nie wydałaby jej może na pastwę publicz
nej pogardy. 

— Muszę! — krzyczała, czyniąc na
dludzkie wysjłki. 

Zmuszona była zatrzymać się w po. 
środku tarasu, gdyż wlokąc się utraciła 
dużo krwi i szybko traciła resztkj sił. 

— Och! ten brutal! chybił, muszę 
•arna zadać sobie ostateczny cios! bie
dna Lola!... kochana, słodka, cudowna 
miłości moja! Jak smutno jednak umie
rać.., Lolu... Lolu... nie ujrzę was już 
n*gdy, kaci moi... Och! noc!... zimno! 

Podnfosła sie na łokciu, dzikie oczy 

rozwarły się, błyszczące dumnfe, prawą 
ką przyłożyła sztylet do rany. 

— Pragnęłam umrzeć w pełni szczę
ścia... chwila nadeszła... potępili mnie, 
nie skarżę się, przebaczam rm!... 

Przyłożyła żelazo I upadła, charcząc. 
IX. 

Bartanowle kupil i marmurową wil
lę. Niemal... nikczemność, żyją jednak 
szczęśliwfe Y spokojnie. 

Kilka miesięcy po „samobójstwie'' 
pani Desambres, brat je j Hektor Carlnl, 
wystawił na sprzedaż tajemniczą świą
tynię nienaturalnej miłości, a 'Ludwik 
ze względu na sąsiedztwo tartaku, uległ 
naleganiom żony i zakupił piękną willę, 
oczywiście za połowę jej wartości. 

Dramat nie wywołał wielkiego roz
głosu. Hektor spodziewał się i przepo
wiadał, że tak się skończy^ Po załatwie
niu niezbędnych formalności zabrał cia
ło siostry 1 pozostałe w spadku cenne 
dzieła sztuki oraz piękne urządzenie 
mieszkania. Urzędnik, prowadzący do
chodzenia domyślił się, czego mu nie 
wyjawiono. Jeśli popełniając samobój
stwo przebrała się w męski strój, mu
siała być wariatką, a ponieważ spełniła 
ten czyn rozpaczliwy w dniu ślubu Tra-
nefa, zapewne kochała się w nim,! Uczu
cia tego rodzaju zdarzają się nieraz po
między jakimś robotnikiem, a wielką da
ma I mogą skłonić kobietę do desperac
kiego kroku, gdy nie czuje się dość mło
dą, by mieć jakieś na przyszłość na
dzieje. 

Po apoteozie męczeństwa — aureola 
śmieszności !... 

Paoa Tranet okrasza w pewien spo
sób tę*hlś\orję, gdy mówi się o tem przy 
ulicy Intendance. Wyraża się z rezerwą 
o swej „dobrodziejce", szykownej osób
ce, którą spotykał w paryskich salonach 
jeszcze jako młody socjalistyczny wy
nalazca... Kiedy zapytują go o bliższe 
szczegóły, odprawia ciekawskich, mó
wiąc: 

J 

— Ach! nie mówmy o tem! możliwe, 
że miewałem szyikowne kobiety, ale zaw
sze zdawałem sobie sprawę z powinno
ści człowieka honoru. 

Może nawet w głębi duszy pragnie 
zwrócić spadkobiercom Marceli pięć ty
sięcy franków, które obłaskawiły Karo
linę... 

Papa Tranet ustatkował się! Karoli
na tresuje go, jak pudla laseczką. Nie 
bywa w kawiarni bez specjalnego ze
zwolenia 1 nie gont za dziewczętami. 
Ulepsza ostatni wynalazek: szpunt do 
beczki z termometrem, wskazującym 
temperaturę alkoholu. Prawdziwe cudo. 
Poda o patent i będzie sprzedawał je w 
składzie drzewa. 

Mama Karolina, którą nazywają zaw
sze jeszcze mamą Bartan, ponieważ kró
luje u boku swego księcia małżonka, od
stąpi mu na ten cel jakiś kącik, albo
wiem złagodniała! 

Pozwala nawet gawędzić Tranetowl, 
byle miała nadzór nad resztą spraw... 
Kucharka Marynia oświadcza codziennie 
masarzowi, panu Chinard, że ten stary 
podpalacz Tranet jest najpoczciwszym 
człowiekiem. Doktór Rampon, zgorzknia
ły i bardziej niż kiedykolwiek pesymi
stycznie nastrojony, bywa u Bartan'ów 
1 trapi męża p. Bartan uczonemi rozpra
wami. Atakuje „szpunt - termometr'', 
krytykuje jarzębiak Karoliny, robi alu
zje do niepłodnych małżeństw i odchodzi 
tajemniczo. Tranet nie potrafiłby bez 
niego trawić... 

A dzieci? 
Ludwik ma brózdę na czole, która 

powstała zdaje się w dniu katastrofy f 
nie zniknie już. Lola dużo się napłakała... 

Pewnego dnia zbudzili się zdrowi na 
ciele 1 duszy z koszmarnego snu. Chime
ra, która otaczała ich czarnemi skrzydła
m i nagle znikła, pozostawiając ich w jas-
nem słońcu ich miłości. Tak, miłości, po
nieważ nie przestali się kochać... Wyrzu
ty, cóż znowu! Jeśli widzi się gąsiennlcę 
na kwiecie, rozdeptuje się ją, a kwiat 
pozostaje godny wiośnianej rosy. Są 
piękni i młodzi i zanim wygnali demona 
z ziemskiego raju jako w słusznej zem
ście niewinnych, wyrwali mu jcenialne 
tajemnice miłości. 

Szczęśliwi... dowiedzieli sięł 

Koniec. 

| Arnaldo Fraccarol i 

99 RAJ DZIEWCZĄT" 
P O W I E Ś Ć P r r e d r n k wzbron iony 

Olbrzymi przedsionek hotelu wrzał o 
tej godzinie zgiełkliwym ruchem, niby 

J stacja kolejowa w chwili odejścia wiel
kich pociągów. 

Podróżni mijali s;ę, migały cienie 
murzynów, dźwigających kutry, oblepio
ne kartkami, chłopcy hotelowi „boys", w 
uniformach, kręcji sję pośród tłumu, 
wywołując nazwiska osób, wzywanych 
do telefonu. Rozlegały się dzwonki, kolo
rowe świetlne znaki zapalały się po stro
nie, prowadzącej do w.nd, pięcioro drzwi 
rotacyjnych od strony Trzydziestej 
Czwartej Ulicy kręciło się, wirując. Pa
nie otulone w futra, z twarzami wciśnję-
temi w miękkie, włochate poduszki, z 
nóżkamj odsłoniętemi powyżej kolan, o. 
czekiwały niecierpliwie. Przybywali mło
dzi ludzje, jeden, drugi, dziesiąty. Ach! 
Halło! Panje podnosiły ręce na znak 
powitania, futra ześlizgiwały się w szyb
kim ruchu, odsłaniając obnażone ramio
na. Podbiegał boy, by pochwycić futro, 
pary znikały w głębi, pośród świateł, 
hałasu i ścisku. 

Północ zaledwie wybiła. 

Poprzez szyby pięciorga drzwi w 

bezustannym ruchu rotacyjnym połyski
wały światła latarń automobilowych: 
szalony taniec olbrzymich świętojań
skich robaczków, odbijających się w 
kryształach drzwi, niby w obłędnej grze 
świetlnego tenisa. Auta posuwały się 
cicho w chłodnej, zwartej mgle ulicy, któ
ra zdawała się nagle, jakby wyrzucona 
w hezmiar powjetrza, posuwały się rów
no i spokojnie, jak w obrazie kinemato
graficznym. 

Otwierały się lśniące pudła i olbrzy
mi odźwierny stawał u stopnia pojazdu 
M.gały przy wysiadaniu doskonale u-
toczone nóżki, migotały lśniące toale

ty, klejnoty i piękne dekolty, przez wi. 
rujące drzwi tłumn.e wchodziły panie, 
jakby jakjś kapryśny wiatr wymiótł z 
ulic stolicy i zapędz.ł do tego zgiełkli
wego hotelu wszystkie pjękne kobiety. 

Rozwiane włosy, niedbale włożone 
cylindry, bogate futra, ręce wyciągnięte z 
pod okryć dla powitalnego ucałowania 
przez oczekujących, ożywiony, piskliwy 
szczebiot, jakgdyby w spłoszonej pta 
szarni. I suną mężczyźni i kobiety w 
stronę zgiełku jnnych sal, gdzie kolejno 
zapalają się świetlne kwadraty, ku kory
tarzowi wind, pochłaniających tłumy. 

Olbrzymi hotel tchnął ową podnieca-
jącą tajemniczością, jaką mają za zb"i-
żaniem się nocy w.elkje międzynarodowe 
zbiorowiska i kolosalne parowce trans
atlantyckie, w atmosferze zażyłości tylu 
ludzi, zmuszonych do współżycia, złączo
nych współnemi zainteresowaniami, na
dziejami, projektami, wspóinym lek em. 
śmiałością zamierzeń, wspólnością mus
kających się, wabiących, krzyżujących s:ę 
pragnień, w parnej atmosferze! dźwię
czącej dwudz estojęzyczną symfonją, w 
czasie tajemnicy, jaką każdy nosi w so
bie, tajemnicy, jaką każdy pragnę od
gadnąć w swym bl źnim: krótkotrwały 
epizod szybko mijającej przygody, prd 
ciężką ręką „Njeznanego", które się nie
spokojni wyzwała: a nad większością 
unosi się miękka, lubieżna pokusa o-
czekujących alków i woń kobety i per
fum, rozpylona w powjetrzu, niby woli
nie rozkoszy. 

Wracaliśmy z teatru Metropolitan po 
niezaoomnianem przedstawieniu opery 
italskiej. 

(d. c. 
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Ęiki iKti l i i i . 
Życia Warszawy w kilku 

Z kilku tysięcy nakazów wysianych 
w ciągu ubiegłego lata. przez urząd in-

ipekcyjno-budowlany do właścicieli po-
sesvj w sprawie remontu elewacji, conaj 
mniej 90 proc. złożyło rekursy do mini
sterstwa robót publicznych. Obecnie nad 
chodzą odpowiedzi na złożone rekursy. 
Rekursy załatwiane sa przeważnie ne
gatywnie. Urząd inspekcji budowlanej 
wysyła wezwania ponownie, zwracając 
uwagę na to, żc remonty beda musiały 
być wykonane w ciągu pierwszych dni 
wiosennych. W przeciwnym razie re
mont wykonany będzie przez komitet 
rozbudowy na rachunek właścicieli, 
przytem nałożony będzie sekwestr na 
czynsz mieszkaniowy, pobierany przez 
właścicieli. W kilkunastu wypadkach 
dokonano sekwestru iuż obecnie. 

» • * 
Reklamy neonowe w Warszawie roz 

wijają się w szybkiem tempie i pomimo 
złej sytuacji powstaje coraz więcej ta
kich znaków. Inspektor artystyczny 
zwrócił uwagę na to. że używa się za 
wicie rurek neonowych z światłem cze r 

wouem. Zawieszanie zbyt nisko tego ro 
dzajtt rurek działa ujemnie na oczy prze 
diodniów, wobec czego ustalono mini
malną odległość od poziomu jezdni na 3 
metry. Przy zatwierdzaniu projektów 
brane będą pod uwagę przeważnie kolo
ry zielony, niebieski i żółty. 

* * * 
Rozpoczął s'ę w wvd<zialc ruchu koło 

wego komisariatu rządu przegląd tak
sówek. Sprawdza się stan wozów i sidni-
ków. Zgłaszający się do przeglądu nic 
sa związani ant data ani obowiązkiem 
płacenia za dokonanie przeglądu, z zwy 
jątklcm stemplowych znaczków na po
daniu, skladanem do wydziału. Codzien 
nfe przeglądać się będzie 200 wozów. 

4P w V 
W parku na Żoliborzu roboty posuwa 

ja się dość szybko. Trzy czwarte dróg 
wygruzowano. Wykonano wszystkie 
roboty ziemne, związane z usunięciem 
ziemi, otaczającej barbakan, na tej na 
wierzchni posadzono bzy. przeprowadzo 
no ścieżki i przygotowano rabaty do za
sadzenia na wiosnę 1.000 róż i 3.000 ro
ślin zimotrwałycli. Przystąpiono do za
sadzenia w parku drzew f krzewów w 
liczbie około 5.000. Roboty posuwają, się 
w taktem tempie, aby park oddany był 
do użytku wczesna wiosna. 

Magistrat postanowił wprowadzić od 
dnia 1-go stycznia 19.32 r. przymus za
opatrzenia służby domowej i dozorców 
w książeczki rozrachunkowe. Wydawa
nie książeczek odbywa sie w bfurze pr-
średnictwa pracy. Liczba zeaszających 
się po książeczki jest wielka- Niektóre 
pracadawczynie nie chcą przyjąć służą
cej bez książeczki. Przymus z dniem ł 
stycznia objęty ma bvć określony termi
nem. Wszystkie pracodawczvnie beda 
miały obowiązek zgłoszenia służącej, o 
płacenia książeczki wpisania zatrudnio
nej do kartoteki. W sprawie książeczek 
wydany będzie plakat z podpisem prezy 
denta miasta. 

• • • 
Rozpoczyna czynność referat wydzia 

łu opieki społecznej, prowadzący karto
tekę ubogich w Warszawie. Kartoteka 
obejmuje nazwiska osób. które zwraca
ją s>ę do zarządu miasta o pomoc. Na sta 
ciach opieki społecznej urządzone są 
kartoteki lokalne, w których notuje się 
nazwisko petenta, adres i niektóre dane. 
Wprowadzenie centralnej kartoteki u-
•rudn/ć ma nadużywanie opieki społecz
nej. 

'.,E C H O* 

Kat Maciejowski świetnie zarabia, 
W ciągu miesiąca powies i ł sześciu zbrodn iarzy . 

Z Warszawy donoszą: 
Miesiąc październik r. b. pobił wszy 

stkic rekordy pod względem liczby wy
konanych wyroków śmierci. W mie
siącu tym zawisło na szubienicy 

sześciu zbrodniarzy. 
Z tych sześciu wyroków cztery wy 
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konał kat Alaciejowski osobiście, dwa je 
go pomocnicy. Ponieważ Maciejowski 
otrzymuje za wykonanie każdego wy
roku 100 zł. „gratyfikacji'' — w paź
dzierniku zarobił więc dodatkowo 400 
złotych 

Białe bóstwo czarnego murzyna. 
Miłostk i m a d a m e z Bydgoszczy. 

K R A T E C Z K I . 

Ach, jak tanioI 
Bój o Aniełcię. 

Jak to przyjemnie jest żyć w tanich 
czasach. Wszystko tanieje. Przyjdziesz 
braciszku, do szefa, po podwyżkę, a ten 
zdumiony powie: jakto, drogi pa/nie, 
wszystko tanieje pra:a tanieje a pan chce 
podwyżki, do nie, mój panie, pan chyba 
oszalał. Rzeczywiście jest szalenie ta
nio. Wściekle tano. Np. jaja staniały. 
Wprawdzie wielu niema pieniędzy na tc 
tanie jaja, ale staniały, a to grunt. I pocz 
ta staniała, a jakże Kto dawniej wyda
wał np. dwa złote miesięcznic na znacz
ki pocztowe, teraz nic już nie wydaje, 
bo zezłościł się, i wogóle przestał pisać. 
I wódka staniała ł papierosy staniały-
tak. że tylko pić i palić. A mięso Jakże 
tanieje. Wprawdzie nikt tego nie wkk i , 
ak „podobno staniało. Wszystko stania 
to. Byłem np. w pewnym sklepie mie
siąc temu po rękawiczki. Zaceniono mi 
9 złotych. Było mi za drogo. Wczoraj 
znowu zaszedłem do owego sklepu, w 
nadziei, że przecież w ciągu ostatniego 
miesiąca znowu wszystko staniało | za 
żądano odemnie za rękawicz/ki — 11 zło
tych. Rozkosznie tanieje. 

Kupcy łódtzcy równie obniżają ceny. 
Co tydziień na jakiejś wystawie uikazuje 
się wiielki napis: ceny o połowę zniżone. 
Porównujesz te ceny ze starymi, okazu
je się, że nie uległy żadnej zmianie. Ale 
napis iest. 

Krawcowe damskie, zwłaszcza te 
„lepsze" również staniały. Brała taka 
Brylantowa czy inna Diamentowa 20 zło 
tych za uszycie sukni jeszcze rok temu 
i było dobrze. A teratz kupiła za zło
tówkę „paryski jumal" i każe sobie pła 

|cić 60 złotych. Mężczyzna powiedział 
by swemu krawcowi w takim wypadku 
kfłka uprzejmych słów, po których den 
tysta zarobiliby setkę od krawca ale ko
bieta płaci i jeszcze czuje satysfakcję, 
że ,jej"krawcowa, jest taka droga. 

AWANTURA. 
Tak mnie już zdenerwowała ta kraw 

cowa, że nie mogę więcej pisać i przy
stępuje do sprawy. 

Było to więc tak, że Konstanty Kwas 
palił się do jakiejś Anielci. której nazwi
ska zc względu na przyrodzoną mi wo
bec dam kurtuazję, nie zdradzę. W tern 
paleniu się nie byłoby nic zdrożnego, 
gdyż i ja czasem zapalam się, ale bieda 
w tern. że do tejże Anielci palił się rów 
lńcż Alojzy Pietruszka. Takie połączenie 
Kwas i Pietruszka kiepskie wydaje rezul 
taty. gdyż spotkawszy się. Kwas i Pie
truszka pokłócili się i pobili, w rezulta
cie czogo Sad skazał obydwu po 5 dni 
aresztu lub 50 złotych grzywny. 

Jerzy Krzcckl. 
P. S. „Panna Stenia obraziła się na 

moja „odpowiedź" z przed kilku dni, że 
„drwię" z niej. Panno Steniu, serce Ty 
moje. Nie drwię. Samą szczerą prawdę 
pisałem. Rzeczywiście co do tych rąk i 
nóg to może i trochę przesadziłem, ale 
poza tem była sama czysta, jak „wybo
rowa", prawda. Proszę się wiec. panno 
Steniu na mnie nie guicwać. podać bliż
szy adres, a napiszę obszerniej, co bo
wiem czytelników obchodzą nasze oso 
bistc sprawy, prawda?. 

J. K. 

Czarne listy dentystów 
M a s o w e ucieczki z cudzemi z ę b a m i . 

W ogólnym kryzysie i dentyści nie są 
wyjątkiem. Rujnuje ich nadprodukcja 
techników, Kasy Chorych i nierówne sku
pienia. Dość wspomnieć, że w pięciu naj 
większych miastach Polski łącznie z War 
szawą osiadło na ogólną liczbę 4 tys. den 
tystów — 3 tysiące. Niemal na każdej 
ulicy po kilka wywieszek zaprasza klien
tów na fotel tortur. 

Silnie również odczuwają dentyści 
konkurencję kobiet, 

które w wierceniu i wyciąganiu nerwów 
ludzkich znalazły jakjeś dziwne upodo 
banie. W samej Warszawie na 1.125 den. 
tystów jest mężczyzn... 140. Ale najgor 
sza jest plaga z niewypłacalnymi i nie
uczciwymi klientami. 

Gdy zwyczajny lekarz bierze honorar 
jum za każdą wizytę, dentysta oblicza i 

inkasuje należność dopiero po skończę 
niu roboty, co najwyżej biorąc z góry 
zadatek. Korzysta z tego obecnie wielu 
pacjentów i nie ukończywszy leczenia, 
lecz przerwawszy je w momencie, który 
się już „opłaca*', poprosłu znika. 
Według „Dentystycznych Wiadomości 
Związkowych1' blisko 50 procent pacjen 
tów ulatnia się w ten sposób, pozosta. 
wiając nie uregulowane rachunki nieraz 
na kwoty 500 zł. i wyżej . , 

To też organizacje dentystyczne PRZY
stępują obecnie do układania ..czarnych 
list'', które otrzymywać ma każdy dentysta 
celem wciągnięcia do równie czarnej kar 
totekj. Reprasja ta nie grozi zresztą klien
towi śmiercią. Niesumienny klient bę
dzie tylko musjał płacić za każdy za 
bieg — zgóry. 

Fałszerze niklowych monet. 
„ M e n n i c a " w e wsi Susze lewo . 

Z Wilna donoszą: 
Po dłuższych obserwacjach policji 

powiatowej udało się zlikwidować we 
wsi Suszelewo gminy janowskiej, szal
kę fałszerzy pieniędzy, która fabryko
wała jednozłotowe i 50 groszowe mo
nety.Fabryczka nieśoiła sie w mieszkaniu 
Wacława Chomiszyna, którego aresz

towano. Oprócz Chomiszyna do szajki 
należeli również córka jego Anna, nie
jaki Tomaszewski i Josel Pradeliński. 
Całą paczkę osadzono w wiezieniu. 
Skonfiskowanio znaczną ilość falsyfi
katów oraz sztampy i inne narzędzia 
jak również surowce służące do wy
stępnej produkcji. 

ROBERT DIEUDONNE. 

Lekarstwo. 
W tej zapadłej wiosce Alain Bourbo-

zineau zamferzał spędzić wakacje samot
nie, w absolutnem oderwaniu od świata, 
by mieć upragniony spokój nieodzownie 
mu potrzebny dla dokonania wielkfej 
pracy literacki*.j. której koncepcję miał 
iuż w swej bujnej wyobraźni. 

Zamieszkawszy w jedynej. oberży 
miejscowej wychodził na spacer na go
dzinę zaledwie, zaraz po rannem śniada
niu bez względu na pogodę, w przerwie 
między dwiema burzami lub ulewami. 
Następnie zamknąwszy sfę w swym nu
merze pracował aż do wieczora, t. j . do 
;hwtll, kiedy kilku graczy w manillę, 
ipieszylo do oberży i przyjmowało go do 
twego grona. 

Gra w karty była dlań jedyną roz
rywką i odprężeriem, prócz wędki od cza 
su do czasu! Pasjami bowiem lubiąc 
rybołówstwo chętnie wstawał o świcie 
oy śpfeszyć do strumyka, gdzie stary 
Saclier zawinąwszy spodnie aż do ud i 
brodząc wyżej kolan w lodowatej wodzie 
suchem swem źylastem ramlenfem ze 
szczelin wypłaszał drgające jak żywe 
srebro ryby. Alain łapał je wędką nie 
iomyślając się, że do spółki z kłusowni
kiem dopuszczał się śmiertelnego grze-
•Jiu przeciwko rybołówstwu. Alain Bour-

bonneau, uciekł również od ludzi jako 
ofiara ostatniej zawiedzfonej miłości 1 

Ostatniej z ostatnich! 
Pewien był tego. 
Nie łudził się, wcale, by pięćdziesię

cioletni jak on mężczyzna mógł wzbudzić 
w młodej kobiecie uczucie. 

Obecna pani jego serca choć wdzię
czna za zbytek jakim ją otaczał nie po-
potrafiła oprzeć sfę zalotom przygodnie 
spotkanego młodego człowieka. Nie l i 
cząc się z następstwami swego lekko
myślnego kroku, opuściła go oznajmiając 
mu bez skrupułu i kategorycznie, że jak
kolwiek nie ma mu nic do zarzucenia, 
pięć minut dłużej żyć z nim nie może. 
Chętnie pozostanie z nim na stopie przy
jacielskiej, ale.... zdaleka! Zdaleka! 

Daremnie usiłował zatrzymać ją przy 
sobie, opamiętać, do zdrowego rozsądku 
przemówić. Przekonawszy się wreszcie, 
że nie wróci' do niego, uciekł z bólem 
swym — tym nieodłącznym satelitą mi 
łości — do ukochanego Moryanu, by nie 
tlómaczyć się przyjaciołom z nieoczeki
wanego skandalu 1 „odwalić"' powieść o 
ośmiu tysięcach wierszy na temat swej 
tragedji miłosnej. 

Nledarmo wtajemniczeń! twierdzą, 
że literatura wielką jest pocieszycielką 
serc zdradzonych. Po ki lku bowiem 
dniach pobytu w zacisznem uctroniu 
Alain Bourbonneau pochłonięty na szczę
ście swem dziełem wlecei o niem myślał 

niż o niewiernej kochance i pewien, że 
nigdy już nie wpadnie w sidła amora 
cieszył się z odzyskanej na zawsze wol
ności 

Pewnego dnia włócząc się po lesie 
poszedł obejrzeć kapliczkę świętego 
Symforjana — miniaturową świątyńsę 
w ruinach, na wzgórzu, skąd roztaczał 
s!ę przepiękny widok na całą okolicę. 

Chodziły gaukt między ludem, Ż3 dość 
było wrzucić dwa sous w skarbonkę przy
bitą d° starego, poszczerbionego muru, 
by święty Symforjan dał, przez wdzięcz
ność poznać ofiarodawcy lub ofiaroda
wczyni tę czy tego z k im on czy ona będą 
szczęśliwi do śmierci. 

Wspiąwszy się na wzgórze Alain ma
chinalnie, bez ubocznej myśli, sięgnął 
po monetę do kieszonki, kiedy nagle na 
drugiem zboczu wzgórza ujrzał zjawę: 
młodą t ładną kobietę w lekkiej białej 
sukni szperającą w swej portmonetce. 

Stanęli oboje jak wryci 1 żadne z 
nich nie ośmieliło się już podejść z ofiarą 
swą do skarbonki, ani też odpocząć na 
dużym pniu znajdującym się obok ka
pliczki, wyczuwając instynktownie, że 
zbliżenie 1 każde zamienione słowo będzie 
dla nich wagi niezmiernej. 

Spojrzawszy więc sobie głęboko w 
oczy 1 pozdrowiwszy się nieznacznem nie 
obowiązuj ącem do niczego skinieniem 
głowy poszli: ieAm na nrawo. druirie na 
lewo. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Na bruku naszym pojawił się murzyn 

Piękny, rozłożysty murzyn, czarny jak 
heban a ognisty jak to ̂ słońce, które pia
ski jego ojczyzny w piekło zamienia. 

Co on robi w Bydgoszczy? Odpo
wiedź prosta: cherchez la femme! szu
kajcie kobiety! 

W tym roku to było. Organizatorzy 
wystawy kolonialnej w Paryżu ściągnę
li Ben Akiba z dżungli afrykańskiej nad 
Sekwanę, by pokazać swoim i obcym 
jak interesującą i pełną dzikiego tempe
ramentu jest ta rasa ludzi pierwotnych. 

Ben Akib na wystawie 
nic nie robił, 

tylko reprezentował swoje plemię — ł 
oto przypadek zdarzył, żc do Paryża na 
wystawę zjechała jedna z mieszkanek 
Bydgoszczy, niewiasta w wieku balza-
kowskim, a więc bardzo niebezpiecznym 
drobna w kształtach, ale foremna nie
zwykle, i krwi gorącej, która ją paliła i 
w dzień i w nocy. 

„Znajomość'', jak to bywa na takich 
egzotycznych imprezach, została szybko 
kwar tą i niebawem czarny murzyn roz
szalał się w białej „madame z Bajd-
gosti". 

Prędko jednak upłynęły ananasowe 
tygodnie (w murzyńskiej gwarze to sa
mo, co nasze miodowe miesiące) i biała 
madame musiała wrócić do rodzinnego 
miasta, pozostawiając czarnego adonisa 
w łzach i 

w nieutulone] rozpaczy. 
Miłość ale jest • 'iclką potęgą, 1 mu

rzyn począł swe lotosowe bóstwo bom
bardować miłosnemi listami Były one 
wprawdzie pisane haniebną francuzczy-
zną. ale biła z nich lawa gorących uczuć 
od których mogłaby spłonąć cała Byd

goszcz, a nie jej jedna mieszkanka tylko 
i stało się, co w takich wypadkach 

dziać się zwykło. Otrzymał niebawem 
list, zawierający upojne wezwanie: przy| 
jedź, mon cherl 

Tymczasem madame, nim. jeszcze 
Ben Akib zjawił się w Bydgoszczy, 
przeraziła się 

własnego szaleństwa, 
i zamiast wyjść na przywitanie czarne
go bożka miłości, schowała się przed 
nim w najtajnu jszym zakątku swego tnie 
szkania wydając polecenie służącej, aby 
powiedziała murzynowi, że madame w\" 
jechała — wyjechała da'cko — w świat 

Otello z nad Ugandy zatoczył białk 
zgrzytnął zębami — i postanowił czek 
aż wiarołomna madame wróci. 

Czekał tydzień — czekał dwa tygo; 
nie — urządzał co. nocy „fensterproni 
nadę" przed jej mieszkaniem, ale okna 
jej mieszkania pozostały czarne, jak czar 
ną była rozpacz Ben Akiba, żc niema tej 
do której, lak zakochany smok, tęskni i 
wzdycha. 

Ody kończyła mu się forsa, zamiast 
wracr.ć do Paryża, objął w jednej % tu
tejszych kawiarń posadę maitre d'cta-
blissemcnt, i postanowił czekać na p<.ja
wienie się swego białego bóstwa choć
by do sądnego dnia. 

A białe bóstwo siedzi w swym budu
arze z zapuszczonemi w oknach storaur, 
drży na każdy odgłos dzwonka, i mie
wa sny tak straszne, żc i piekło Dantego 
straszniejszych 

wymyślić nie może. 
Tymczasem murzyn czeka Spaceru

je po kawiarni jak tygrys, czający się nu 
swą ofiarę. Bo bóstwa z Ugandy wy-
wróżyły mu, że Dcsdemona wpadnie 
niebawem w jego mściwe ręce. 

Kniaź Nalibakow w wędliniarni. 
Sprytny m a ł ż o n e k córki r zeźn ika . 

Z Sosnowca donoszą 
Panna Zofja F., córka zamożnego wę-

dlimarza z Sosnowca nie przyjęła oświad 
czyn p. Wasyla Z, Wysłuchała go wpa-
wdzic z uprzejmym uśmiechem, ale w 
pewnym momencie przekreśliła potok 
jego stów — zdecydowanym ruchem rę
ki. 

— To nie ma najmniejszego sensu!.. 
— oświadczyła krótko i dobitnie- — E-
wcntualnie, nie jesteśmy 

dla siebie stworzeni. 
Nic dla psa — kiełbasa! 

I zdawałoby się, że na tem koniec. 
A jednak... 

W kilka dni później panna -Zofia, na 
zaproszenie siostry p Z. Odwiedziła Ją 
i w trakcie wizyty spostrzegła na stole 
swego niedoszłego narzeczonego kawa
łek papieru, który zaintrygował ją swo
im wyglądem. 

Machinalnie rozłożyła go i, korzysta
jąc z tego, że siostra p. Z. wyszła do 
kuchni — zaczęła czytać: 

„Syn moj! Ticpier tolko ja mogu obja 
wit' ziębie, czto Ty nic Wasyl Z..., a 
kniaź Wasyl lwanowicz Nalibakow..." 

Panna Zofja F., jako sosnowiczanka 
w „kwiecie wieku 1 ' pamięta jeszcze tro
chę dawny „język urzędowy", więc ja
koś rozumie, o co chodzi... 

„Synu mój! Dopiero teraz mogę cię 
zawiadomić, że jesteś nie Wasyl Z., lecz 
książę Wasyl lwanowicz Nalibakow-." 

Panna Zofja czyta i litery tańczą jej 
przed oczami. Czyta list ojca p. Z., pi
sany do syna z Archangielska jeszcze w 
roku 1914... Lat temu siedemnaście Pa
pier już pożółkł i pokrył się 

ziclonemi plamami pleśni. 
Ale jeszcze można wszystko przeczytać, 
chociaż pismo jest gdzieniegdzie zatarte 
i niewyraźne... 

A więc on jest księciem! I nic o tem 
nie mówił! Co za niezwykła skromność! 

A może bał się. aby bolszewicy nic za
bili go przez swoich agentów w Zagłę
biu .. 

Coo? Posiada 30.000 dziesięcin zie
mi ornej, 76-000 lasu. 19.000 pastwisk, za 
mek wpobliżu Kazania. 

Miała wprawdzie wyjść zamąż za bo 
gatego rzeźnika, który fortuną dorówny
wał ]ej ojcu, ale nic wyjdzie, no i już..' 
Wyjdzie za Wasylka, z którym flirto
wała, bo... był dość przystojny i., inte
ligentny! Wyjdzie za niego, chociaż 
przedtem na propozycję młodzieńca od
powiedziała przecząco, mówiąc, że to 
nic ma sensu.. 

ł wyszła za niego. Po Jmt>»e dopiero, 
gdy już zamknęła złotego ptaka w sma
kowitej klatce - wędliniarni. rozgłosiła 
znajomym o książęcem pochodzeniu mę
ża. 

A znajomi pękają ze śmiechu. 
— Stary kawał.. Panmc X wsunął 

„l ist" do książki, którą jej pożyczył..-
Wtedy bvł „hrabią Wielow iejskim".. 
Oczywista, nikt mu nic wierzył. W mie
szkaniu rodziców panny Y „zgubił" list-.. 
Był baronem hiszpańskim „Lopczcm di 
Vega" 1 tym razem go wyśmiano. Aż 
wreszcie trafił na... podatny grunt i zdo
był dach, wikt I opierunek 
oraz cale serce kochające w zamożnym 
domu masarza. 

Panią Zófję mało „szlag nie trafił", 
wyrażając się jej stylem- Jak mogła taK 
dać się wziąć „na kawał''! 

Zrobiła mężowi, nscudo - kniaziowi, 
straszną awanturę, znieważając go po 
dobno nawet czynnie, I.. wyrzuciła go 
z domu... 

W osamotnionej wędliniarni. którą o-
puścił zloty ptak książęcy, panuje żało
ba i smutek, i żal, i łzy płyną przeczysto 
rzęsiste, a kniaź Wasyl Nalibakow siedzi 
i rozmyśla zapewne, jakby tu zkolei zo
stać-, hrabią Monte-Christo... 

Zaledwie wszakże zrobili sto metrów 
zawrócili oboje na widząc się podeszli do 
kapliczki każde z Innej strony i stanąw
szy z monetą w palcach znienacka oko 
w oko przed sobą, zmieszani zarumienili 
się wyżej usze. 

— Ależ Idjota zemnie! — wymyślał 
sobie Alain w duchu podczas gdy nlezna 
jonia dając za wygrane wsuwała swą 
ofiarę w szczelinę skarbonki, poczem 
podeszła do pniaka siadając na jego brze
żku jakgdyby uważała, że poważny, 
ujmującego wyglądu mężczyzna stojący 
przy kapliczce miał również doń prawo, 
jak do ławki w skwerze lub wagonie. 

— Ani zaszkodzi, ani pomoże! — 
mruknął literat do siebie sceptycznie 
wrzucając swoje dwa sous do skrzynki i 
po chwili wahania zajął miejsce na dru
gim brzeżku pniaka. 

— Papierosa? — zaproponował są
siadce uprzejmie podając jej papiero
śnicę. 

— Nie palę — odparła — ' z gestem 
odmownym. 

Alain Bourbonneau spojrzał na ntą z 
zachwytem. Nie znosił widoku kobiety 
z papierosem w ustach. 

— Wada. której m l brak — dodała 
z czarującym uśmiechem. 

Literat odpowiedział uśmiechem na 
uśmiech, 

— Mam za to Inne — ciągnęła da
lej przekornie, podczas gdy zupełnie 
podbity Alain łamał sobte głowę nad tem, 
dla czego nie spotkał młodej tej, sympa
tycznej, przemiłej kobiety dotychczas, 
ani też słyszał o niej w oberży, przy kar
tach, gdzie dowiadywał się wszystkich 
nowin miejscowych co wieczora. 

Nie chcąc jednaik stawiać" jej pytań 
bezpośrednich spróbował c'cólną drogą 
zbadać grunt. 

— Co za cudowny widok z tego 
wzgórza! — zauważył przeto. 

— Wspaniały! — potwierdziła z za
pałem. 

— Jaka cisza i spokój po zgiełku pa 
ryskim! ciągnął dalej podstępnie zmie
rzając do swego celu. 

— Nie jestem pr.ryżanką. Przed go
dziną przyjechałam z Bordeaux — od
parła. 

— To pierwsza moja wycieczka.... — 
dodała z zakłopotaniem rzuciwszy okiem 
na kapliczkę świętefo Symforjana. 

Po dobre; godzinie oż;; tonej rozmo
wy Alain Bourbonneau i towarzyszka je
go rozpromienieni zeszli ze wzgórza pod 
rękę i pan literat z wygojoną raną w 
sercu snując matrymonialne projekty na . 
niedaleką przyszłość postanawid sobie [ 
w duchu nie zapierać się nigdy niczego ; 
do śmleroŁ. 

Tłum. J. S 
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Enf uzf assm w Siedlcach. 
J a ł t w y g r a ł 2 2 p p . ? 

Lbicgła niedziela przyniosła nam dc-
iinytywne rozstrzygnięcie w spotka
niach piłkarskich o wejście do Ligi. 

Powiększy extraklasę pilkarstwa pol 
skitgo. po raz pierwszy w dziejach te' 
gałęzi sportu klub wojskowy, a jest nim 
drłżyna 22 puU ;echoty z Siedlec. 

llest to z< <róle początkowo 
niebrany pod uwagę przy żadnych obli-
czdiach. I 'ekcewaźony 
nrpz w* lizowany na
wet pr uników, a Jed-
nai o- • i 

.ny tytuł. 
JOstatnit ;a Naprzodu z Ł. T. 

S.fl uważano były za moralny finał 
• ik o wejście do Ligi; po ówczesnych 

naprzodu nikt zapewne 
to, że drużyna śląska wej-

egów extraklasy piłkarskiej-
pierwszem sensacyjnem zwy 

22 p. p. w Lipinach (4:3), za-
i ię liczyć częściowo z możliwos-

cidMiespodzianki. 
oczekiwanie niespodzianka ta spraw

dza się: rutynowana, niewątpliwie war 
.osiowa drużyna śląska znowu dozna
ła rorzkiego rozczarowania. 

Rewanżowe spotkanie, jak donosiliś-
nr zwyciężył powtórnie 22 p. p i to 
,zrovu różnica tylko jcdnel bramki, jed-

' na zupełnie zasłużenie, będąc i tym ra

zem o wiele lepszym zespołem. 
Krótkie sprawozdanie z tego meczu 

podajemy poniżej: 
Gra należała do bardzo ostrej, chwi

lami brutalnej, lecz ambitna, prowadzo
ne przez cały czas w bardzo żywem 
tempie; zauważyć było można jednak 
bardzo nerwową grę. 

Do przerwy wynik był bezbramko-
vvy. mimo dogodnych pozycyj * obu 
stron niewykorzystanych. Po zmianie 
nadal napady nie wykorzystują w tym 
okresie gry szeregu świetnych sytuacyj. 
dopiero w 7-ej minucie Jakubowski zdo
bywa prowadzenie dla gospodarzy. Wl 

Sport w kilku słowach. 
(—) Adwokat W. Lilkier został hono

rowym prezesem klubu sportowego 
„Trumpfeldor''. 

ł—) Pierwsze wyniki rozgrywek 
ping - pongowych o mistrzostwo Pabia
nic kl. A przedstawiają się następuiąco: 

Męskie: Orlę (Łódź) — Makkabi (Pa 
bjanice) 3:7, Kruschender — Makkabi 
5:5 Oratorjum — Makkabi 4:6, Zjedno
czone— Makkabi 5:5, Zjednoczone — 
Kruschender 5:5, YMCA—Makkabi 0:10 
(walcower), Makkabi (Łódź) — Krusch
ender 9:1, Makkabi (Łódź) — Makkabi 
8:2, Oratorjum — Kruschender 8:2, Or
lę (Łódź) — Kruschender 0:10 (walco
wer). 

Żeńskie: Kruschender — Makkabi 
i (Pabjanice) 7:3, Makkabi — Makkabi 
(Łódź) S:2, Makkabi — Jutrzenka 6:4, 

downia szaleje z radości, dopingując Makkabi — Sztcrn (Łódź) 7:3, Krusch-
swoich ulubieńców do dalszego wysiłku. 
Gra nabiera ostrości, lec* dopiero w 39 
minucie z karnego za rękę pomocnika, 
Kumor 

uzyskuje wyrównanie. 
Wynik remisowy także wystarczyłby 
gospodarzom do promocH do Ligi Lecz 
na 4 minuty przed końcem gry niespo
dziewanie żywiołowy przebój Rusinka 
ustala ostateczny wynik. 

Po meczu rozentuzjazmowana publi
czność w liczbie około 2000 osób zniosła 
graczy zespołu zwycięzcy z boiska. 

Zawody prowadził bez zarzutu pan 
Marczewski. 

Wreszcie Polski Zw. Lekkoatletyczny przemówił! 
PWeinta l ( m a n a g e r N u r m i e g o ) zawieszony w czynnościach. 

Rewelacje o zakulisowych machina
c j i niektórych działaczy sportowych 
wJwiązku z pobytem Nurmiego w Poi-
sc zrobiły swoje, a ostatnie tajemnicze 
nprzybycfe Nurmiego do Florencji 
ztróciło uwagę czynników irtiarodaj-
neh że coś jest., nie w porządku. 
Okazuje się że jak w Polsce manage-

rm Nurmiego 
był o. Welntel 

sarbnfk Polsk. Zw- Lekoatletycznego 
w Itailjf Weintal odgrywał niepośled 

W rolę. Wszystko byłoby w porządku 
jlyby Nurmf był przyjechał Nurmi i 
*alntal zainkasowaliby pieniądze i było 
Y olcho W razfe wykrycia tej afery 
onafwyżej nastąpiłyby sprostowania, 
ywiady Nurmiego ( znów., wina była-
V po stronie prasy. Jak sae okazuje o-
Icnie, cała ta sprawa nabiera cech sen-
iejf. 

Według informacyj, oficjalnie otrzyma 
nych z Polsk. Zw. LekkoajUetycznego w 
Warszawie, dowiadujemy się. że w zwią 
zku z wiadomościami jakie ukazały sie 
w prasie krajowej na temat udziiaiłu p. 
Wcintala w organizowaniu imprez lek
koatletycznych w ItaljL, zarząd PZLA. 
wyjaśnia, ie p- Weintal został zawieszo
ny w czynnościach członka zarządu 
Związku, przyczem PZLA. o organizo
waniu wyżej wymienionych imprez do
wiedział sie 

dopiero z prasy krajowej 
Jednocześnie zarząd PZLA, komuni

kuje, że w całej tej sprawie, poruszanej 
w prasie, prowadzone sa już dochodze
nia, dodając m. in. że zwrócono się do 
włoskiego związku lekkoatletycznego z 
prośbą o udzielenie wyczerpujących nfor 
macyj. 

ender — Sztem 5:5. 
(—) W nadchodzącą niedzielę roze

grane zostaną w kraju następujące spot
kania ligowe: Lechja — Pogoń we Lwo
wie, Ruch — Czarni w Wielkich Hajdu
kach i Warszawianka — Warta w War
szawie Ostatnie spotkania w bieżącym 
sezonie ligowym rozegrają więc War
ta i Lechja. W razie przegrane! Lechii z 
Pogonią, benjaminek Ligi nie będzie już 
miał żadnych widoków na utrzymanie 
się w Lidze. 

(—) W związku z nicdzielnem spot
kaniem 22 p. p. — Naprzód, które, jak 
wiadomo, zakończyło się zwycięstwem 
Wojskowych w stosunku 2:1, dowiadu
jemy się. że drużyna Naprzodu założyła 
protest, który w swoim brzmieniu jest 
bardzo dziwny 1 zakrawa na komedję. 
Oto Ślązacy w motywach swego pro
testu podają, że meczem kierował ło
dzianin p. Marczewski, a więc spotkania 
wygrać nie mogli, poza tem jedna bram
ka dla Wojskowych została nieprawidło

wo zdobyta. Naturalnie, że tego rodzaju 
protesty nie mogą w żadnym wypadku 
liczyć na powodzenie 

(—) W nadchodzącą niedzielę roze
grane zostaną półfinałowe spotkania dru 
żynowe bokserskie o mistrzostwo Pol
ski. Najciekawszy mecz rozegrany zo
stanie w Poznaniu między drużynami 
IKP (ródź) a Wartą. Poza tem odbędzie 
się we Lwowie drugi półfinałowy mecz 
między BKS-em a Hasmoneą. Zwycięz
cy tych spotkań zmierzą się w finale w 
miesiącu grudniu. 

(—) Wydział Gier i Dyscypliny uka 
rał iednotygodniową dyskwalifikacja 
graczy Peterka, Zimmera oraz Fichtla. 
Kary lic/.ą się od dnia dzisiejszego. Fich-
tel ma karę zawieszoną. 

(—) W liście światowych rekordów 
lekkoatletycznych w biegu na 3 kim 
która ogłoszona została przed niedaw
nym czasem na pierwszem miejscu, figu 
ruje nazwisko Kusocińskiego, który u-
zyskał czas 8,33,4. Za nim idą sami Fin-
nowie. mianowicie: Lehtinen 8,34,1, Nui-
mi 8,35,3, Loukola 8,37, Ischollo 8,37,3 
i Virtanen 8,38. 

(—) W nadchodzącą niedzielę roze
grany zostanie w Łodzi mecz piłkarski 
0 tytuł mistrza Łodzi i puhar Kurjera 
Łódzkiego między ŁTSG a Hakoahcm 
W tabeli rozgrywek prowadzi narazić 
ŁKS. 

(—) W dniu 22 b. m. rozegrany zosta
nie w Łodzi prawdopodobnie w sali Fil
harmonii międzymiastowy mecz bokser
ski Łódź — Warszawa. Reprezentacja 
bokserska stolicy została już zestawiona 
1 wygląda następująco (według kolejno
ści wag): Pasturczak, Kazimierski, Goss 
Birenzweig, Karpiński. Garbarz, Mizer
ski, Durawa Reprezentacja łódzka usta
lona zostanie dopiero po przeprowadze
niu eliminacji. 

Przymus wychowania fizycznego 
w Czechosłowacj i . 

Z Pragi donoszą nam, że parlament 
eeski uchwali wkrótce ustawę o przy-
msie wychowania fizycznego dla oby-
*tell czeskich. Przymusowi wychowa
ła fizycznego podlegać będą 

wszyscy obywatele 
d lat 6 do 24 dla mężczyzn i od 6 do 21 
<a kobiet. 

Dla prowadzenia wychowania ffzycz 
ego mają prawo szkoły, instytucje woj 
sowe, państwowe, instytuty wychowa 
ra fizycznego i związki apolityczne, 
iczególnie co do ostatniej ka/tegorh' 
Sflcolenia podkreśla tlp z naciskiem, że 
Ariązkl muszą być apo ;tyczne. Wszyst 

kie te instancje stoją pod kontrolą urzę* 
du wychowania fizycznego przy minister 
stwiie spraiw wewnętrznych. Urzędom 
gminnym poleca się sporządzanie me
tryk wychowania fizycznego a zwolnio
ne od ćwiczeń mogą być tylko osoby, 
które wykażą się 
odpowiedniem świadectwem lekarsklem 
Na gminy nakłada się obowiązek wybu 
dowania b îsk i hal gimnastycznych. 
Rząd ma tu przyjść z pomocą gminom 
mniej zamożnym, by ułatwić im wybu
dowanie boisk. 

Kto nie podporządkuje silę ustawie — 
podlega grzywnie. 

Zawodowe walki bokserskie w Łodzi 
jeszcze nie a k t u a l n e . 

Przed kilku dniami pojawiły się w 
polskiej prasie sportowej alarmujące w'a 
dorności o bliskiem przystąpieniu do 
Polsk. Zw. Zawodowych Bokserów jed
nego z najpoważniejszych ośrodków 
bokserskich Polski, jakim jest Łódź. Ber 
wsze walki zawodowych bokserów mia 
łv się 

odbyć lui 15 b- m. 
Ze strony Polsk. Zw. Zaw. Bokserów 

donoszą nam, ie narazle toczą sfę jesz
cze pertraktacje w tej sprawie. Oczekuję 

się pozatem rejestracji zwfazku w mini
sterstwie, by zwfązek stał sie osobą pra 
wną. Potem ma nastąpić w obozie zawo
dowców reorganizacja polskiego związ
ku przyczem wymieniano tu jako przy
szłą siedzibę związku —• Łódź. Łodzk-
nie nfe mają Jednak narazie ochoty 

przyjąć mandatów. 
Pierwsze walki zawodowych bokse

rów w Łodzi odbędą się w niedalekiej 
przyszłości 

Rad j o-kącik 
SKODA. 

11.40 Przegląd prasy kral, 1158 Sygnał cza
su, 12.05 ProRram na dzień bież., 12.10 Kom. me-
teorol., 12.15 Muzyka gramof., 14.45 Muzyka gra
mof., 15.05 Kom. gospodarczy, 15.15 Kom. har
cerski, 15.25 Skrzynka pocztowa, 15.45 Kom. dla 
żeglugi I rytnków. 1550 Muzyka gramof, 16.20, 
Odczyt z Wilna. 16.40 Muzyka gramof., 16.55 
Angielski (Linjruaphone), 17.10 „11 listopada'*, 
wygi. p. W. Lipiński, 1758—18.50 Koncert po
pularny, 1850 Rozmaitości, 19.15 Kom. rolniczy, 
19.2! Program na dzień nast, 19.30 Muzyka gra
mol., 19.45 Pras. Dziennik Radl., 20.00—20.45 
Polskie pleśni żołnierskie, 20.45—21.00 Kwa
drans literacki: Ostatnia salwa, opowiadanie z 
bojów I Brygady — p. W. Lipińskiego. 21.00— 
21.45 Recital skrzypcowy I. Dubisklel, 21.45 Słu
chowisko. 22 30 Dodatek do Pras. Dz. Radl, 
22.35 Komunikaty, 22.40 Wiadomości sportowe, 
22.45 „I I Novcinbre en Pologne" — par dr. Je
an łryllng, 23.00—24.00 Muzyka taneczna. 

KATOWICE, środa, 408,7 m. 

11.40 Przegląd prasy kral., 1158 Sygnał cza
su l program na dzień bież-., 12.10 Kom. meteo-
rol.. 12 15 Muzyka lekka. 14.45 Komunikaty, 14.55 
I 15.15 Intermezzo muzyczne, 15.05 Kom. gospo
darczy, 15.45 Różne bajeczki opowie I piosenki 
odśpiewa railjosluchaczątkom Ciocia Hela, 16.20 
Odczyt t Wilna, 16.40 Skrzynka pocztowa, 16.55 
—1850 Transmisje i W-wy, 18.50 Rozmaitości, 
19.05 Odcinek powieściowy, 19,20 Mgr. St. Tur
ski: Droga mleczna I system galaktyczny, 19.4s 
—?2J5 Transmisje z W-wy, 22.35 Komunikaty 
i program na dzień nast.. 22.45 Odczyt w jęz. 
francuskim « W-wy, 23.00 Skrzynka pocztowa 
w Języku francuskim dla słuchaczów zagranicz
nych. 

KOENIGSWUSTFRHAUSEN, Środa, 1634,9 m. 

14.45—15.30 Teatrzyk dziecięcy. 16.30—17.30 
Koncert z Hamburga, 17.30—1755 Kwintet, od
czyt 1 koncert kwintetu Stcinera, 18.30—1855 
Dla szkól wyższych. Prof. Fr. Jaeger: Duch an
tyczny w czasach obecnych, 20.00 Transmisja z 
Langenbergu, 22.15 Komunikaty, nast. do 0.30 
muzyka taneczna. 

„LEGJON ŚLĄSKI". 
Istniejące nd krótkiego ozasu na terenie Ło

dzi Stowan -zyszanie Powsctańców śląskich I 
Działaczy Plebiscytowych pod nazwą „Legijon 
śląsk*:" ma za zadanie prowadzić propagandę 
Górnego Spiska na terenie naszego miasta, Jed
noczyć wszystkich powstańców, działaczy ple
biscytowych oraiz tych, którym dobro śląska 
leży na sercu w jedną silną organizację, która 
ma zadokumentować że powierzony nam skarb 
kitowy umie przechowywać, aby w następstwie 
przekazać Cin pokoleniom. 

Legion Siarki zbiera materjory dla dokład
nego opracowania hlstorji powstań śląskich. W 
szeregach naszych nie powinno brakować żad
nego powstańca 1 dzfcłacea plebiscytowego Jak 
również 1 tc>:o komu idea rozwoju Śląska szcze
gólnie Jest droga. 

Legjon Siarki chcąc pogłębić Meę Oóroego 
Śląska wśród mieszkańców Łodzi urządzać bę
dzie odczyty prrpagandowe dla członków i sym 
patyków. 

Lokal Stowarzyszenia mieści się przy ulicy 
Piotrkowskiej nr. 165, gdzie w środy 1 soboty 
każdego tygodaih od godziny 13-ed do 20-el urzę 
dnie Komisje Rejestracyjna, która przeprowadza 
rejestrację nowych członków I udziela wszel
kich Informacyj. 

WIELKA ZA RAWA TANECZNA NA RZECZ 
PfZROBOTNYCH. 

Związek byłych wojskowych Rzeczypospo
litej Polskiej, krfo Łódź, urządza w -kilu 14 li
stopada br. w soli Stow. Gsmn. Sport. „Siła" 
mieszczącej s!ę przy ulicy Głównej nr. 17, wiel
ką towarzyska zabawę, taneczną na rzecz bez
robotnych człcn.ków związku oraz na Wojewódz 
ki komitet dla n: jhiedniejszych. Do tańca przy
grywać będzie orkiestra symfoniczna Stow. 
muz. ..Stella" pod batuta prof. Juliusza Brandta 
Początek o g od z. 20-ej. Wejście 2 zt. 

Generalny sekre ta rz M i ę d z y n a r o d o w e g o Z w . P i ł k a r s k i e g o 

zdefraudował miljon złotych. 
Dymisja generalnego sekretarza zwlą 

zku piłkarskiego (FIFA), Hirschmanna, 
podana przez całą prasę Europy, wy
warła, jak wiadomo, olbrzymie wraże
nie, tembardziej, ie nie podano do wia 
dorności przyczyny 

Herbgtrelch da le j p rowadz i . 
W rekordzie bramek na czele: Harb-

streich i Kisieliński II po 23 br., Kozok 19 
Knioła 18, Szerfke II 16. Banaszkiewicz 
15, Smoczek, Nawrot f Maurer po 14, Pe 
terek i Przeźdzfecki po 13. 

Spis rocznika 1911. 
Jutro dnia 11 bm. w godzinach od S 

do 15 obowiązani są stawić sfe do spisu 
Poborowych mężczyźni zamieszkali na 
terenie 5 kom. p.p. o nazwiskach na lite 
ry S. Sz- i zamieszkali na terenie 14 kom 
P.p. o nazwiskach na litery A. B. C. D. 
E. F. 

nagłej dymisji. 
Ostatnio wychodzą na jaw, sensacyjne 
sprawki sekretarza Hirschmanna, nara 
zające tak poważną instytucję sportową 
na kompromitację, Hirschmann w ko
łach sportowych uchodził za bardzo po
ważną osobistość. Przyczynił się on 
głównie do udania piłkarskiego turnie
ju IX Olimpiady w Amsterdamie. 

Dymisją H. zajął się wydział wyko
nawczy FIFA, obradujący w ub. nie
dzielę w Brukseli. Okazało się. że H. 
wskutek lekkomyślnych spekulacyj giel 
dowych, przetrwonił cały majątek FIFA, 
dochodzący do 300 tysięcy guldenów 
holenderskich (przeszło miiljon złotych). 
Nadto pretensje finansowe zgłosił jesz
cze holenderski komitet olimpijska, gdzie 
H. zajmował wpływowe stanowisko, 
przyczem mówią o jeszcze 

dalszych sprawkach, 
iir^chman, coprawda, obiecał zwTÓcić 
FIFA zdefraudowane pieniądze, nie po
siada on jednak żadnego majątku.... 

Bardzo ładne stosunki musza oano-
*vai<. w tvm związku. 

Teatr Miejski — Spódniczka czy toga. 
Teatr Karne;alny — Hau - Hau 
Teatr Popularny — Opieka wojskowa 
Coctail — Jak się bawić — to sie bawić 
Apollo — Pat j Patachon lako królowie mody 
Bajka — Królowa niewolników 
Caslno — Buster się żeni 
Capjtol — Sewilla — miało miłości 
Corso — I. Amator kobiet. I I . W huku eks

plozji. 
Czary — I. Czerwony pirat. II . Znak Zorry. 
Filharmonia — Koncert symfoniczny. 
Grand Kino — Wesoły porucznik 
Dom Ludowy — Kobiety nie do małżeńswa 
Luna — Światła wielkiego miasta. 
Mimoza — Romans nad Rio-Grande. 
Momiis — Jedna mocna z kropelkami 
Odeon — Kapitan marynarki 
Palące — Cain 
Przedwiośnie — Kawiarenka. 
Rakieta — Arab. 
Resursa — Ofiara ojca. 
Splendid — Wierni głupcy. 
Zachęta — Pod Dachami Paryża. 
Wodewil — Kapitan marynarki 

IP POillI tymi 
wynos! 6 mi l jonów złotych. 

Z Odynf donoszą: 
Obliczają, że na całem polskiem wy

brzeżu mieszka w 800 domach ponad 
tysiąc rodzin, stanowiąc 
-L700 głów ludności rybackiej. Doro
słych mężczyzn zajmujących sie połowa 
mi jest około 1.500 reszta to kobiety i 
dzieci. 

Rybacy polscy posiadają 
116 hutrów motorowych 

16 otwartych łodzi motorowych f 885 
lodzi żaglowych. Kutry posiadają tylko 
te miejscowości, gdzie znajdują się porty 
lub schroniska rybackie, a wec Gdynia, 
Hel, Bór, Jastarnia i Kuźnica. Większe 
łodzie żaglowe należą do rybaków za
mieszkałych w wioskach położonych 
rad brzegiem otwartego morza iak Kar
wia, Dębck. Chłapowo I Wielka Wieś. 

Wartość całego majątku rybackiego 
wszystkich rybaków wynosi zgórą 6 
miljonów złotych, z czego kutry i łodzie 
oceniają się na przeszło 

3 miliony 
a sieci i inny sprzęt rybacki na około 13 
miljonów złotych. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Marcinowi. 
Wschód słońca — 6.46 
Zachód słońca — 3.56 
Długość dnia — 9.26. 
Ubyło dnia — 7-33. 
Tydzień — 46-

ŻYCIE EKONOMICZNE. 
NOTOWANIA ZLOTFGO ZAGRANICA. 

Londyn 35.00, Paryż 286.00, Praga 3T7J5— 
379.25, Wiedeń 79.25—79 85, Zurych 57.40, Ber
lin 47.17.1,2—4757.1.2, wpłaty na Warszawę. Ka
towice i Poznań 47.25—47.45, Gdańsk 57.36— 
57.47, telegr. wptaty na Warszawę 57.33--57.44. 

Londyn. Nowy Jork 376.75, Paryż 9551, Ber
lin 15 94.1,2. Bruksela 27.00, Wiochy 73.12, Szwaj 
car ja 19.30, Praga 128.00. Budapeszt 24.00. Rn-
munja 635.00, Wiedeń 28.00. Warszawa 35.00. 

Paryż. Londyn 95.94, Nowy Jork 25.43.3,4 
Belgja 354.75, Szwajcaria 497.00, Warszawa 2S4 

v BAWEŁNA. 
Liverpool, 9 listopada. Amerykańska zam

kniecie: styczeń 4.78, luty 4.79, ntarzec 4.81, 
kwiecteń 4.83 maj 4.86, czerwiec 4 S8, lipiec 4.91, 
4.91. sierpień 4.93, wrzesień 4.95, październik 
4.98, listopad 4.77, grudzień 4.77. Loco 4.98. 

Liverpool, 9 listopada. Egipska zamkniecie: 
styczeń 7.36, marzec 7.52, maj 7.67, lipiec 752 : 

pazdiziennk 7.92, lktopad 7.20 loco 7.40. 
Nowy Jork, 9 listopada. Amory kańska zam

knięcie: styczeń 6>c5, luty 6.92, marzoc 7.00, 
kwiecień 7 08, maj 7.17, czerwiec 7.24, H?iec 7.33 
sierpień 7.41, WTzesleń 7.49, paźdzteinrllk 7.57, 
listopad 6.69, grudzień 6.75. loco 6.8i5. 

Nowy Orleans, 9 listopada. Amerykańska za
mknięcie: styczeń 6.88 marzec 7.01, maj 7.19, 
lipiec 756, paźdzwCinmik 7.58, grudetień 6.78, loco 
6.78. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej 

OBROTY DEWIZAMI MAŁE. 
Na zebraniu giełdy dewizowej panowała dla 

dewiz zagranicznych tendencja raejetimłiita. Ob
roty daieko odoiegaty od rozmiń rów średnich, 
gdyż zapotrzebowanie zmeznie się zmniejszyło. 
Dewizy na Pragę obniżyły się o 1 gr. oraz na 
Włochy o 20 gr., natomiast za kabel i Paryż 
płacono kursy dnia poprzedniego. Pozostałe de
wizy były mocniejsze. Nowy Jork podniósł Się 
0 DVI gr. (na 1 dolara, Gdańsk i Londyn (na 1 
funcie) — o 5 gr. ora« Szwajcaria o 20 gr. W 
obrotach międzybankowych sprzedaj w. io dewi
zy na Berlin po kursie 211, t. j . o 76 g)i. m 
od poprzedniego. Rynek baniikrctów Karj.nijz-
nych nie byl, bynajmmioj ruchiiwy. Kurs dola
rów Stanów Zjednoczonych otrzyiW v.e nadal 
na dotychczasowym poziomie. O innych bankno 
tach nie było mjwy. Dla rubli złotydb poza gieł
da zaMitereisowaiiiiie w dalszym oiqgu małe. Kws 
rubli złotych stale podąża w kierunku zniżko
wym. 

NIEJEDNOLITA TENDENCJA DLA POZY-
CZEK PAŃSTWOWYCH. 

Na rynku pożyczek państwowych obroty by
ły dość skromne. Tendencja naojedr.olita. 4 proc. 
PremJ. Poż. Inwestycyjna podniosła się o pół 
proc, po kursie zaś niezmienionym obiegała 5 
proc Pol. Konwersyjna. Pozostałe potyczki 

były nieco słabsze. 7 proc. Poż. tj*^.:.iBr-cyJna 
obniżyła się o pół proc. oraz 6 proc Dtlacowy 
w stosunku do kursu poprzedniego — o jede i 
1 tnzy ćwierci proc. Listy zastawne I obWBEcir. 
banków państwowych, zmian kursówys.li n: 
wykazały. 

PAPIERY PROCENTOWE. . 
Poż. Inwestyc. 77.00. Poż. Kcowors. 4!.0:i 

Poż. Dolarowa 59.50, Poż. Stattłta. 58.00—56.5-.. 
— 57.25. LZB Rolnego 83.25 — 94.00, LZBO Kraj. 
83.25 — 94.00 Obi. BG KraiJ. 83.25 — 94.00, LZTK 
Z. m. Warszawy 43.00 — 43.25 —65.25 66.50. 
TK m. Częsiociiowy 5850, TK m. Piotrkowa 
58.00. 

PRYW. PAP LOKACYJNE - MOCNIEJSZE 
Na rynku prywatnych papierów lokacyjnych 

nastrój był mocny. Wszystkie listy zastawne, bę 
Jace przedmiotem obrotów giełdowych, osiągnę 
ły większe lub mniejsze nadwyżki kursowe. 4 
I pół proc. L. 7.. ziemskie podniosły się o 25 gr. 
gr, 8 proc. L. Z. m. Piotrkowa o 50 gr. oraz 
8 prot. L Z. m. Warszawy oraz 8 proc. L. Z 
m. Częstochowy o zł. 1. 

AKCJE - PRAWIE BEZ RUCHU. 
Na zebraniu giełJy akcyjnej zainterresowkrie 

było n«ałc o czem zresztą świadczą n;eliczne 
notowania, ujawniane w ceduJe gjeł'_w/wc]. Ten
dencja — utTizyjnana. Z akcyl bankowych i me'a 

około InrgicTTiych po kursach poprzednich obieg iły 
iik^J-j Banku PoŁktogo I Starachowłce. Do urzę 
dowych notowań Jmnernl akcjami nie doszło. 

KURS AKCYJ. 
Bank Polski 110.00, Starachowke 30.00. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa 10 listopada. Unzędewa ceJi.h 

Giełdy Zbożowo-Towarowej w Warszawie. C> 
ny za 100 kg. parytet wagon Warszawa, w han 
clu hurtowym ładunkach wagonowych. Kora) 
usta'.one na podstawie scen giełdowych: Żyto 
693 gJ. 35 — 25.25, pszenica dworska 753 jrł. 2>') "0 
—27X0, psaeroica zbierana 742 gl. 25.— 26, owies 
jednolity 25.75 — 26.75, owtes ztterony 24 - 25 
jęczmień na kaszę 632 st. 24 —25, lęczjnreń bffl 
warny 677 gl. 27.50 — 29, groch WlktorJa 34-
3", T/epak zimowy 34 — 36, koniczyno czerwo
na bez kanianki o czyst. do 97 250 —375, niaka 
pszenna luksusowa 45 — 54, mąka pszenna 0000 
42 — 45, mąka żytnia wg. t. p. 39 —40 otręby 
pszenne szale 1650 — 1750, otręby żyrtmie 16.50 
— 17.00, kuchy lniane 27 — 28, kuchy rzepako
we 19.50 — 20.50, kuchy słonecznikowe 40 do 44 
prrx 22 — 23, ziemniaki Jadalne 5 — 6. Obroty 
średnie Tendencja stała. 

Nie szczędźcie ofiar 
na najbiedniejszych! 

http://57.33--57.44
http://ys.li
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Skarb we wsi Bory. 
Manja bogatych ludzi. 

W cały świecie nastała jakaś epide
mia poszukiwania ukrytych w ziemi i 
morzu rzekomych lub prawdziwych 
skarbów. 

W obecnej chwili z bardzo głośnych 
tego rodzaju poszukiwań są w toku co-
najmniej trzy, albo cztery i to w róż
nych krajach. 

Donoszono więc o „skarbie hiszpań
skim" najświeższe telegramy zawiada
miają nas. że statek techniczny „Arti-
glio" dobrał się wprawdzie przez nur
ków do komory ze złotem zatopionego 
przed kilku laty okrętu „Egipt*, ale bę
dzie musiał prawdopodobnie wydobywa 
nia złota zaniechać do wiosny, wskutek 
zanadto 

wzburzonego morza. 
Nakouiec nierozwiązana została jesz 

cze sprawa owego francuskiego pola bu 
raczanego. pod którem kilkudziesięciu 
nowoczesnych czarowników z ..różdżka 
mł czarodziejskiemi" w rakach odkryło 
„całkiem napewno" jakieś zakopane wiel 
kie zapasy złota. 

Tę epidemję poszukiwania skarbów 
zaszczepiła także w okolice tatrzańskie 
po stronie czeskiej, jakaś bogata Amery
kanka, która nasłuchawszy sie podczas 
pobytu w tvch stronach góralskich pie
śni o Zibójniku Janosiku i opowiadań 

o jego bogactwach, 
jak to dukaty czapką mierzył, przyszła 
do przekonania, że JanosPk takie skarby 
nfetylko miał, ale Je zakopał w ziemi. 

Zachciało się więc kobiecie skarbów 
Janosikowych. Najęła górali z kilofami i 
łopatami i kaizała im kopać w okolicy 
Piszczan. 

Kopała i kopała długo, ale ostatecznie 
dokopała się nie złota, tvlko kilku kośc. 
ludzkich, prawdopodobnie janczarów 

tureckich z czasów najazdów muzułman 
skłch l zniechęcona zaniechała dalszych 
poszukiwań. 

Ludności miejscowej Jednak takie ro
boty sie bardzo podobały w czasach o-
gólnej depresji, l bezrobocia, zaczęli się 
wic oegladać za nowymi poszukiwacza

mi skarbów janosikowych, a kledly chęt
ni zgłaszali się coraz rzadziej, góralom 
z pomocą przyszli cyganie, licząc, że 
przy tej sposobności im samym uda się 
coś zarobić. 

Legendę więc o zakopanych sikarbach 
rozszerzyli i przenieśli na Oczkay'a naj 
pierw przywódcę powstańców, a potem 
zdrajcę z czasów walk Rakoczego o nie 
podległość. Wślad za legendą do pewne 
go bogatego kupca w Bratisłaiwrie przy
szedł cygan, nazwiskiem Władysław 
Szarkozy i zaczął narzekać na ciężkie 
czasy, poczem dodał tajemniczo: 

— Ale gdybym nrał choć trochę pie
niędzy, tobvm stał się 

bogaty jak Rotszyld. 
Zaciekawionemu kupcowi, z pozor

nym oporem, opowiedział o skarbie Ocz 
kay'a i pokazał kawałek starego perga
minu z tajemniczemi wskazówkami, 
gdzie sie ten skarb znajduje i wreszcie 
zgodził sie sprzedać ton pergamin za ty 
siać koron czeskich. 

Według ..dokumentu" skarb miał być 
zakopany we wsi Bory. Kupiec, uzy
skawszy poziwolcnie na poszukiwania, 
zaczął tam kopanie, o mało nie zaplątał 
się w proces ze spadkobiercami Ocz-
kay'a i dopiero k^edy się dokopał jakichś 
starych kości i pustych żelaznych Karu
ków, przekonał sie. 

że został oszukany. 
Tymczasem policia dowiedziała się, 

że ten sam cygan. Władysław Szarkozy 
ofiarował na sprzedaż drugi taki sam per 
gamin innemu bogaczowi. Aresztowała 
ona cygana i stw ;erdzifa, że tajemnicze 
hieroglify na persraminie były dziełem 
dowepu tego młodzieńca cygańskiego. 
To też. kiedy sędzia śledczy wyraził 
zdziwienie nad iego zręcznością, odpo-
wied'/ !ał ze wzruszeniem ramion... 

— Żyjemy w weku postenu. którego 
I my trzymać się mus ;mv. Panie sędzio! 
dawne s/tticzki cygańskie Już sie prze
żyły 1 aby jakoś wyżvć na świeofle, mu
simy szukać czegoś nowego. 

Pościg za wróżką. 
Z e m s t a energicznej żony. 

Jankesi znani są z trzeźwości, z Jas
nego ł bystrego patrzenia na sprawy te-
Ko świata, wogóle z tego, co można naz
wać realizmem życlowem. Tern dziw
niejszą rzeczą może się wydać fakt, że 
w żadnym kraju nie grasuje tylu jasno
widzów, fakirów, wróżbitów, wróżek, 
kabalarek i podobnych szarlatanów, co 
właśnie w Stanach Zjednoczonych. Na 
tern właśnie tle rozegrała się w Nowym 
Jorku ciekawa afera niepozbawiona pe
wnej dozy 

mimowolnego humoru. 
Od pewnego czasu w mieście tern 

przebywała „sławna" wróżka francuska 
Madame Lcontyna Baret, osoba nie
zmiernie sprytna 1 ciągnąca ze swego 
osobliwego zawodu ogromne dochody, 
fama o przybyciu tej wróżki rozeszła 
się niebawem po Nowym Jorku i olbrzy
mie tłumy ludzi zaczęły pielgrzymować 
io madame Beret, aby odsłoniła im ona 

iafniki przyszłości. 
W związku z tern na oryginalny po-1 nych gapiów 

lej, pragnąc pozbyć się tej kobiety, któ
ra mu się już znudziła, postąpił w oso
bliwy sposób, mianowicie udał się do 
wróżki i zapłaciwszy jej bardzo znaczną 
sumę. skłonił ja do tego, aby 

namówiła żonę. 
żeby się z nim rozstała I rzeczywiście, 
gdy pani Edyta zjawiła się u wróżki, ta 
oznajmiła jej, że czeka ją w życiu je
szcze wielkie szczęście, lecz aby Je o-
siągnąć, musi się rozstać ze swym do
tychczasowym mężem... 

Pani Edyta nie była Jednak w ciemię 
bita 1 

nabrała podejrzenia, 
co do tej rady. Niebawem rozpatrzyw
szy się w sprawie, doszła do prawdy. 
Wówczas udała się do owej wróżki, u-
zbrojona w kij i urządziła jej takie siar
czyste lanie, że wróżka wrzeszcząc w 
niebogłosy. wybiegła na schody, pani 
Edyta kontynuowała jednak swój pościg 
nawet na ulicy, ku wielkiej uciesze licz-

•istynkt nieraz prowadzi 

Pijackie uczty 
B i e l i z n a i o i l z i e ź s t r a w i ą d l a . . 

no manowce. 

Wiadomo, że obżarstwo do cnót się 
nie zalicza. Czem jest jednak chociażby 
największy człowiek-żarłok w porówna 
niiu z naektóremi zwierzętami, pożerają
cemu nieraz ilość żywności, przewyższa
jącą znacznie ich wagę własną! Stwo
rzenia te są przy tern względem rodzaju 
spożywanego pokarmu, wcale nie wy

bredne, kierują sie widocznie zasadą: 
.co na placu, to nieprzyjaciel". 

O prawdzie tej sposobność miał prze 
konać się pewien badacz półn. Argenty
ny. Uczony ten pewnego upalnego dnia 
zażywając kąpieli rzecznej, zauważył na 
dalekm nieboskłonie, 

maleńka, czarna chmurkę. 

13-lecie zakończenia wojny we Włoszech. 

Olbrzymie manifestacje z okazlł rocznicy zakończenia wojny przed pomnikiem 
Wiktora Emanuela w Rzymie. Włosi oh hodza te rocznice w dniu 4 listopada, 

t. j . dniu zajęcia Trydentu. 

mysł wpadł pewien przemysłowiec, na
zwiskiem Bill Harkney. Oto dowiedziaw 
szy się, że żona jego, imieniem Edyta, 
jest częstym gościem tej wróżki oraz da-

Tego. co spotkało w domu pomysło
wego męża, nie wiemy, prawdopodobnie 
jednak i jemu podstęp ten nie uszedł na 
sucho.. 

Ucieczka wiedeńskiego lekarza. 
Czy znaida go listy gończe? 

Lekarz wiedeński, dr. Walter Ncu-
mann, od dłuższego czasu zniknął z W.c 
dnia. Samochodem nabytym na kredyt 
udał się zagranicę rzekomo do Hisz
pan}! f już nie wrócił do Wiednfa. Obec
nie dopiero okazało sie. że dr. Neumann 
popełnił liczne oszustwa na szkodę kilku 
firm 1 osobistości wiedeńskich. 

Tak np. jeden z lekarzy zawiadomił 
policję, że dr. Neumanm wyłudzilł od nie
go 

16 tysięcy szylingów, 
których rzekomo potrzeba mu było 
„chwiJowo". 

ów lekarz dał mu żądana sumę z ca 

łem zaufaniem. Neumann bowiem ucho
dził za człowieka bardzo zamożnego. 

Od czasu, gdy wieść o Jego zniknię
ciu rozeszła się po Wiedniu, zgłaszają 
się coraz liczniejsi poszkodowani, któ
rych Neumann naraził na poważne stra
ty. 

Między innemi sprzeniewierzył zdaje 
się sumę 90 tysięcy szylfngów. która by 
la udziałem jego bratowej w fabryce a-
paratów elektrycznych administrowanej 
przez Neumanna. 

Za zbiegłym oszustem rozjpisano listy 
gończe. 

Jak chcesz, kochanie! 
Z łodz ie je w autobusie. 

Zabawną scenę opisuje jeden z dzień | się już na dwie partje: Jedni sa za pala-
nfków zagranicznych 

Przepełniony autobus. Jakiś pan zapa 
la papierosa. Siedząca 
zwraca uwagę. 

— Palenie w autobusie wzbronione! 
Pan wyrzuca papierosa ze słowami: 
— Jak chcesz kochanfel 

Dama iest oburzona 
— Jak pan śmie mówić tak do mnie? 
— Nfe bądźże tak drobiazgową dla 

mnie kochanie! 
— Wypraszam sobie te bezczelność! 
— Nie irytuj się kochanie. Zrobisz si? 

stara f brzydka. 
Wszyscy jadący maja niezwykłą u-

dechę. Autobus trzęsie sie od śmiechu 
Tytko jakiś starszy pan ujmuje się za star 
szą dama-

czem. a drudzy za obrońca damv. 
Awantura słowna zamienia się w rę-

starsza dama \ koczyny. Ścisk, przepychanie się, za
mieszanie. 

Konduktor zatrzymuje wóz i przywo
łuje policjanta. Po chwili policjant je*t 
już w autobusie f 

spisuje nazwiska wszystkich 
Z wyjątkiem palacza papierosów i 

starszego pana, którzy podczas najwię 
kszego zamieszania wyskoczyli* z wczu 
i — dzielą się łupem który zdążyli w 
tłoku nakraść. 

Trick jest bezwzględnie pomysłowy 
nfe może być jednak powtarzany, a przy 
najmniej nie za często. Bo wreszcie mo 
żna być przyłapanym, iak to zdarzyło 
się właśnie z obydwoma spólnikami 

Francusko 
Najbardziej na świecie rozpowszech

nioną grą w karty jest dzisiaj bridge 
(bridż) grywany 52 kartami w 4 osoby. 
Gra, zwaną bridżem, czyli mostem, po
nieważ grają z sobą dwaj naprzeciw sie
dzący partnerzy. Obecnie istnieją dwie 
główne odmiany bridża: francuska, czy
li t. zw. plafond lub auction-bridge i a-
merykańska t zw. kontrakt-bridge. 

Zaletą francuskiego bridża jest głów
nie licytacja, dająca grającemu możność 
rozwinięcia wielkich swych kwalifikaeyj 
bridż amerykański jest więcej zmecha
nizowany i nic daje w tej mierze, co fran 
cuski, pole popisu dla indywidualnych 
zdolności grającego. Nic tedy dziwnego 
że bridż francuski zyskuje sobie coraz 
więcej zwolenników i poczyna się wcis
kać także do AmeTyki. Amerykanie nie-
chętnem okiem patrzą na tę przewagę 
bridża francuskiego w przekonaniu, żo 
grany przez nich bridż stoi od francus
kiego wyżej. Zorganizowali oni więc ol
brzymią propagandę na rzecz bridża a-
mcrykaiiskicgo, a Francuzi 

nie pozostali dłużni odpowiedzi. 
W Stanach Zjednoczonych wychodzą 

czasopisma, poświęcone grze w bridża, 
w setkach tysięcy egzemplarzy. Profe
sorowie bridża dla klas zamożnych i 
średnich lepiej są płatni, niż zdolni nau
czyciele muzyki. Ofenzywę przeciwko 
bridżowi francuskiemu podjęły syndyka
ty bridżowe, które najlepszych swych 
profesorów wydelegowały na wielkie pa 
rowce transatlantyckie, a nawet do Fran 
cji Usiłują oni wszclkiemi sposobami 
zdobyć zwycięstwo dla bridża amery
kańskiego 

Wtajemniczeni utrzymują, że ta na 

amerykańska wołna o grę w karty. 
pozór wyłączne Ideowa propaganda zro 
dizfła się z pobudek bardzo materialnych 
Zaateresowani są tu wydawcy czaso
pism bridżowych, profesorowie bridżo
wi oraz liczni wynalazcy systemów 
irry, którzy wydawnictwa swe sprzeda
ją 

w milionach egzemplarzy 
Także fabrykacja potrzebnych do bridża 
amerykańskiego sztonów stanowi tam 
bardzo poważną gałęż przemysłu. 

Gdyby się zatem Amerykanom uda
ło wyprzeć na kontynencie europejskim 
bridża francuskiego, zrobiliby na tern nie 
zły interes. 

Francja oczywiście zorganizowała 
kontrakcję. W słowie i piśmie dowodzi 
się z temperamentem właściwym Fran
cuzom, jak niesłychanie wysoko stoi 
plafond i auction-bridge. W tej walce 
Francuzów jest daleko wiecei fdeowości 
niż w akcji amerykańskiej, bowiem indy 
wfaualista Francuz z przekonania wal
czy przeciwko wszelkiemu 

zmechanizowaniu gry. 
gdyż Jego zdaniem bridż iest sztuką a 
nie problemem, dającym sie rozwiązać 
mechanicznie- Najbardziej gniewa Ame
rykan, że wytyka Im się fi bridż iest wy
nalazkiem europejskim. Wynalazło go 
przed około 50 laty w Konstantynopolu 
wyborowe towarzystwo, w którem sku
piali się dyplomaci z całego świata, w 
którem atoli nie było 

ani Jednego Amerykanina. 
Walka wre na całej linii 1 to nlezaw-

sze wersalska. Złośliwy los zrządził że 
toczy się ona o grę towarzyską która 
jest niejako wykładnikiem dobrego wy
chowania \ kultury towarzyskiej. 

Tylko za dolaryI 
Nowe hasło Sowietów. 

Starcie z palaczem zmfenia sfę w którzy za swój inteligentny pomysł do-
brzydka awanturę. Wspołjadacy dzielą stal? każdy po roku wezfenia. 

Rząd sowiecki potrzebuje gwałtow
nie walut zagranicznych koniecznych 
dla zaspokojenia zobowiązań bieżą
cych. Wszelkie metody są dobre. Robi 
się wyłomy nawet w zasadach życia ko
munistycznego. 

Jedną z oryginalności wielkich miast 
sowieckich są sklepy t zw. „Torgsin", 

i organizacji mającej za zadanie pompo-
, wanie walut zagranicznych. 
I Do niedawna klepy „Torgsini" były 
przeznaczone tylko i wyłącznie 

dla obcokrajowców. 
Obywatele sowieccy nie mieli dostępu 
do tych uprzywilejowanych sklepów, w 
których można otrzymać najlepsze ga
tunkowo towary i w każdej ilości, ale 
tylko za... dolary. 

Rząd zauważył jednakże, że poszcze
gólni obywatele sowieccy otrzymują od 
czasu do czasu waluty zagraniczne. Prag 
nąc wydobyć je otworzono obecnie do
stęp do sklepów „Targsin" równie i o-
bvwatelom sowieckim. 

Zaprowadzono także ważne udogod
nienia. Obywatele sowieccy otrzymują
cy z zagranicy pieniądze (oczywiście nr 

w czerwońcach), mogą je odbierać za po 
średnictwem „Torgsin", który wypłaca 
przesyłki w rublach ale z tern zastrzeże 
niem, że obywatelowi posiadającemu 
.konto" w „Torgsin" woJno czynić zaku
py 

w uprzywilejowanych sklepach, 
gdzie wszystkie towary są w dobrym 
gatunku, sprzedawane są w każdej ilości 
i trzykrotnie, lub czterokrotnie tańsze 
niż w innych sklepach. ..Torgsiin" prze
znaczona dotychczas tylko i wyłącznie 
dla turystów zagranicznych i przedsta
wicieli dyplomatycznych państw ob
cych, stały się teraz oazą marzeń dla o-
bywateli sowieckich nie mających kon
taktu finansowego z zagranicą. 

„Torgsiny" znajdują się dotychczas w 
24 większych miastach, portowych, do
kąd zawijają okręty zagraniczne. 

A szerokie rzesze obywateli sowiec
kich, mających do dyspozycji tylko spo
niewieranego czerwońca 

kilkakrotnie tańszego 
zagranicą niż w kraju, muszą się patrzeć 
na dobre rzeczy zgromadzone w skle-
nach „Torgsinu" przez szyby. 

6 F Z Q 
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która zbliżając się rosła, aż wokńcuj 
ładowała" sie m.tjardową chmara i 
drownej szarańczy. Olbrzymia 
skrzydlatych rabusiów szybko 
zniknęła, lecz gdy kąpiący się pooż 
nik, który —- struchlały ze stradu 
przez cały czas najścia owadów przl 
dział w wodzie, wyskoczył na br/. a 
by się ubrać, oczom iego przedstaw ; 
obraz strasznego zniszczenia: ubrany-
go, bielizna, buty. nawet namiot, zmh 
z powierzchni ziemi, sta wszy sie łu 
żarłocznych zwierząt, tu i ówdzie a-
lały się jeno jakieś bezużyteczne stję-
py. 

Ale nietylko szarańcza ujawnia c-
dylekcję do przedmiotów nie mającfh 
nic wspólnego z artykułami spożyte 
mi. Nardcnskjóld obserwował w Bol'Ji 
woły. zjadające z szczególnem zan" 
waniem — bieliznę i odizież „Po;z< 
wo sąd ;tcm — powiada wspomn 
podróżnik — że krajowcy mnie okr 
notem jednak stwierdziłem, że złi 
fam] były miejscowe woły, które 
nadały 

za płótnem i tkaninami". 
Osobliwy ten gust, zdaniem r '- " 
^•kjólda. przypisać należy Irakowt s< 
zwykłym pokarmie tych zwierząt. 

Jako dowód, że smak zwierząt ul 
nieraz gruntownej zmianie, posłurc 
może fakt następujący: Dopóki w no-
Zelandii nie pojawił się biały człowk, 
żyjące tam papugi „Kias" .Nestor na-
bilis). żywiły się — Jak wszystkie £• 
sztą papugi. — ziarnem i owocami. Po-
siedleniu się kolonistów europejsknch^ 
uważyć można było ciekawy obja: 
Oto wszędzie gdzie osadnicy susdl 
miseo baranie pod gołem niebem, zlaf-
wały się roje papug i 

raczyły krwią baranią. 
Wkrótce ptaki te stały się nietyllko m 
sożerne. ale nawet do tego stopnia dr 
pieżne. że napadały na owce w pou 
wydzierając z ich ciała kawały mięs 
W ten sposób papugi Nowej ZeJand 
przemjenły się w ptaki drapieżne 1 o 
dnia dzisiejszego niemi pozostały. 

Mylne jest mniemanie, że wszysiikl 
poczynania zwierząt wynikają ze zdr< 
w ego Instynktu. Dużo przykładów d* 
wodzi, że tak nie Jest. Przytoczmy che 
cfażiby znaną dobrze przyrodnilkoir 
skłonność niektórych zwierzajt do alkc 
holu I różnych narkotyków. Osy lubi 
upajać się sokiem winogron, przechodź, 
cym w stan fermentacji, przyczem wyst 
pują u nich wszystkie objawy 

zamroczenia zmysłów. 
Również pszczoły, którym dano mlót 
zmieszany z alkoholem — przysmak o 
gromnfe przez nie lubiany — upijają si' 
w calem słowa tego znaczeniu, przestaj; 
pracować, bujają bezcelowo w prze 

srworzach i wyprawiają różne ucleszn 
harce. Pszczoły miewają i inne zdrożni 
nałogi. Oto rozległe plantacje maku v 
krajach tropikalnych oblężone bywaji 
przez roje pszczół, wysysających odu 
rzający sok z zielonych główek rośOn. 

Kiedy z nastaniem wiosny „piDwowa 
ry" przyrody: brzozy, topole i kJony. p< 
ozynają wydzielać słodkie soki, z< 
wszech stron ściągają robaki i owady 
amatorzy mocnego trunlcu. jakim staj; 
się soki z chwilą fermentacji i raczą sl« 
zjadliwym płynem. 

Zwłaszcza wśród kręgowców jest du 
żo zwolenników napojów wyskokowycj 
olbrzymi słoń ogrodu zoologicznego V 
Londynie, słynny „Yumbo", wypijał cv 
dziennie 

butelkę whisky 
oczywiście bez domieszki obowiązującej 
u Anglików wody sodowej), poczem 
wpadał w doskonały humor, stając się 
nader towarzyskim i figlarnym. Konie 
i psy są zdeklorwanymi piwoszami, zaś 
małpy piją alkohol pod każdą postacią. 
Alkoholem nie gardzą podobno nawet i 
węże. 

Podsłuchane. 
WŚRÓD DZIENNIKARZY 

— Nasza dwudziestoletnia nrimadon 
na wyjechała do Krakowa do swego bra 
ta-bliźniaka. 

— A ile lat ma ten brat? 
— Niedawno skończył rok 32-gl. 

CUD WZROSTU 
Rzecz się dzieje w tramwaiu. Kon

duktor patrząc z niedowierzaniem na tę
giego chłopaka, dla którego matka żąda
ła dziecinnego, biletu pvta= 

— Ten chłopiec ma mieć dopiero sie 
dem lat? 

— Tak, panie konduktorze. 
Konduktor zwraca sfe do samego 

chłopca \ pyta: 
— Słuchajno, mały, powiedz — ile ty 

masz lat? 
— Siedem panie konduktor** 
— No. no, wiesz chłopcze, że z cie

bie będzie albo niesłychany olbrzym — 
albo olbrzym! oszust. 
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